
Oplata pocztowa uiszczona gotowną.

GŁOS NARODU
N I E D Z I E L A C E N A  Nru: w Krakowie I na prowincji 20 Marek.

2 .  P A Ź D Z I E R N I K A  1 9 2 1 . 
N R .  2 2 4 .  —  R 0 K X X 1 X T

P r z e d p ła t a  w y n e a !

Miesięcznie

_____ *r Krakowi*

Marek 500 I Marek 4*0

Sa Młrn r ta  t e *  Putetw* patek, 
a pra«a>^ą pauunrą

Marek MO
aaoajaialatwa ta4»««gv

Marek 600 I Marek 4S0
■flp—“

R e d a k c ja  (ii!. Hf. 190} i A d m in is tra c ja  (tli. If. 3344). K raków , «L św , K rz jła  1 1 .—  D re k a n d a  *1. św . T a a u s z a  3S. ftń. ft. HU).

C E N Y  O G Ł O S Z E Ń
•m1 rmmm a ■— awwa^aw^aewra^awmtwwci—aaa—aa
Z wre*. sa wiersz neap. lak jege miejsce Mk *0 
Naeestase (sa wiersz seap.) . . . .
N e k re lem ...............................................
Keaaaniita^r...........................................
Na 1. stranie ......................................
Drebae ca wyraz  ...................

« V* 
» *0 
„ 90 
» 120 
„ 10

o oraptm nim
P. Stanisław Rymar projekt, poniżej lekko 

naszkicowany, opracował szczegółowo i roze­
słał prawnikom i politykom. Wywołał od żywe 
zainteresowanie i ogolną aprobatę. Obecnie 
w kom.syi konstytucyjnej projekt list pań­
stwowych, propagowany przez red. Rymara, 
wypłynął i zyskuje zgodę większości repre­
zentantów wszystkich stronnictw. Z tego 
powodu podajemy interesujące uwagi głó­
wnego propagatora tego poprawionego sy­
stemu wyborów proporcyonalnych.

llząd  w ypracow ał p ro jek t nowoj ordyna- 
cyi wyborczej do Sejmu i Senatu. Nowej? 
Ej, nie. J e s t  to dobrze nam  znana ordy na 
cya w yborcza gabinetu  M Oraczewskiego, 
popraw iona ty lko  troszeczkę przez rząd  W i­
tosa.  ̂ Jed y n a  pow ażniejsza zm iana, to  
zumiejszenio liczby posłów: obecnie n a
50.000 m ieszkańców  przypadał jeden man-

\ .w Przyszłości jeden m an d at w ypadnie
na  75.000 m ieszkańców,

W eią^u najbliższych tygodn i m a komi- 
sya konsty tucy jna  Sejm u w ypracow ać o sta ­
teczny  p ro jek t ordynacyi, czas w ięc już 
ostateczny, aby  i w prasie o  tym  pro jek­
cie i o calem zagadnieniu  szerzej się roz­
pisano. Spraw a to  w ażna, w znacznej czę­
ścią o składzie Sejmu i rządu decydująca, 
& jednak d o tąd  zupełnie o niej w publicy­
styce cicho.

K o n s ty tu c ja  przesądza pew ne zasady 
ordynacyi w yborczej: głosow anie m a być
powszechne, ta jne, bezpośrednie, rów ne, 
stosunkow e, m a obejm ować obie płci. N a te  
zasady m ożna się godzić łub  n ie  godzić, 
one obowiązują, i do nfch się należy  zasto ­
sować. Ale zapytać się godzi, czy obecnie 
przez rząd przedłożona ordynacya w yborcza 
jest najlepszą in te rp re ta c ją  obow iązujących 
i przez konsty tucyę  p rzy jętych  zasad i czy 
niem a innych sposobów, do  tego  sam ego 
celu prow adzących?

Obecnej ustaw ie zarzucają  to , że  daje 
przew agę wsi. a  topi m iasta, że fo ry tu je  
chłopów, a  niszczy inteligencyę, rzemiosła 
i przem ysł. T o  praw da, ale p rzy  rćw nem
* powszechnem  głosow aniu pogodzić się
* tem  należy, iż chłopi, jako  najliczniejsza 
w narodzie w aistw a, w yw ierać będą najsil- 
n ie iszy w p ły w  na w ynik w yborów . W y o d ­
r ę b n i e n i e  m i a s.t do niczego n ie  do­
prow adzi; zb y t . w i e l k ą  p r z e w a g ę  m a ­
j ą  t u  ż y d .z .i .  D latego  też gdzieindziej 
szukać trzeba  dróg w yjścia, aby  i zasadom  
sta ło  się zadość i czynnikom  in te ligencji, 
oraz reprezentantom  poszczególnych in tere­
sów zapewnić było m ożna pow ażną repre­
z e n ta c ję . Drogę te  widzę w następującym  
proiekcie o rd y n ac ji w yborczej:

P rzy składaniu  lis t i przy  głosow aniu 
w  okręgach obow iązują dotychczasow e za 
sadv  i przepisy: każdych 50 w yborców  ma 
prawo^ zgłosić listę  k andydatów  n a  posłów 
do Sejmu i Senatu. N atom iast w ładze na 
czelne stronnictw , albo np. g rupa  1000 wy 
borców po 200 z pięciu okręgów  m a praw o 
zgłoszenia w głównei kom isy! w yborczej 
w W arszaw ie t. zw. g ł ó w n ą , a 1 b o p a ń  
* t w ° w . ą  l i s t  ę k  a n d y  d a.t.ó .w  na  po 
słów. L ista  ta  nie k an dydu je  nigdzie, a srło- 
sy  zbiera z połączonych z n ią  związkiem 
w yborczym  liśt okręgow ych.

N ajlepiej objaśni to  p rzyk ład : np. w  okrę 
KU K raków  i okolica są lis ty  nr. 1, 2, 3. 
4. o. 6. O kręg w ybiera sześciu posłów —  
głosuje 90.000 wyborców. Lista. nr. 1 o trzy  
mu je 25.000 głosów, nr. 2 —  16.000 gło­
sów. n r. 8 —  35.000 głosów, nr. 4 —*
8.000 głosów, nr. 5 —  5.000 głosów, nr. 6 —
8.000 głosów. Aby bvć w ybra nym. trzeba 
otrzym ać 90.000 : 6 =  15.000 głosów. 
W  tym  przykładzie z lis ty  dt. 1 wyjdzie 
jeden poseł, z lis ty  nr. 2 —  ieden poseł.
* -isty nT. 3 —  dwu posłów. O kręg w ybrał

czterech posłów, dw aj dalsi wvj- 
i  lis t głównych ^państwowych). Reszta 

grosow °  He sa zwinzane z k tórakolw iek 
kandydatów , przechodzi na 

kładvift6lT V państw ow ej. Na naszym  przy
n r i   b stv  państw ow e otrzym ała z lis ty
sów n r i  0fI  ffło*ów. Tir. 2 —  1.000 gło 
głosów* 0 Tir. 4 —  8.00C
8.000 głosów. 5,000 nr. 6 —

t f - ™  ° kre?U- ^  na
n y  list w k s 7 dvr« , m v stronnictw  i tuzi- 
saledw ie połowę 1!? VĆ t]
kalne. a d n i-a  wvh,nr;1 lis tv 10
*11 '*  c - i w i i .
głównvoh • lz,nł ^ e n a a tó w  z list
w sta rei i w no ^ 16 , we<**u£ pw iętęgo  
Porcy onal neg‘o. 1 ^stornu pro

da-̂e P ra w d ę  p&wyższe 
go s y te m u  podw ónych list?  Liczne.

i  ta [\ j
L i ezc^ć posłów, k tó ra  w yjdzie z lis t gló~ 

"«io oędzie m iała swych spocyalnych 
Redą to  n a p r a w d ę  p o s > o 

v y p o s p o i.i.t.o.ł. m oga w yłą­

cznie p racy  sejmowej się oddać! P o  drugie, 
na listach głów nych stronnictw a czy zw iąz­
ki w yborców  wiaśnie d latego , że ta  lis ta  
głów na nie kandydu je  nigdzie, a  w ięc n i­
kogo nie pociąga an i nie zraża, będą m ogły 
staw iać: 1) s w o i c h  p r z y w ó d c ó . w ,
2) w ybitniejszych f a c h o w c ó w .  Posłam i 
w ięc z list głów nych będą przyw ódcy stron ­
nictw  i in teligentni fachow cy. W  ten  spo­
sób i t. zw. stronn ictw a chłopskie i robo 
tnicze, k tó re  dziś z lokalnych względów na 
swoich listach na pierw szych m iejscach s ta ­
w iają różne w ielkości lokalne, będą m ogły 
zapewnić m andaty  tym , k tó rzy  upatrzonych  
okręgów  nie m ają, a  w Sejmie czy Senacie 
bardzoby się przydali. Nie bez znaczenia 
jest i ten fak t, iż przez postaw ienie n a  liście 
głównej przyw ódcy stronnictw  m ają  m an­
d a ty  zapew nione. Z m n i e j s z y  s i ę  może 
przez to  n a p i .ę .c . i .o  w . a l k i  w y b o r ­
c z e .] ,  a  udział przyw ódców  w  Sejmie dla 
ugruntow ania pow agi Sejmu i życia p a rla ­
m entarnego w  Polsce je s t bardzo pożądany.

Ju ż  te  dw a w zględy w ystarczy łyby  na 
poparcie pom ysłu w prow adzenia podwój­
nych l i s t  Ale są i inne jeszcze.

P rzy  podw ójnych listach o d p a d a  p o ­
t r z e b a  w y d .z .i.e .l.e .n .i. a m i a s t ,  odpa­
da t. zw. geóm etrya w yborcza. G eom etrya 
wyborcza może w praw dzie doprow adzić do 
tego. że p rocent reprezentan tów  obcych n a ­
rodow ości zm niejszy się o p arę  stopni. Nie­
w ielkie np. okręgi wyborcze m ogą w zachód.

sco w achoniej narażą na straty Polaków , 
a tw orzyć tu  okręgi m ałe, a tam  —  wielkie, 
nie uchodzi. P rzy tem  w ydaje  mi się, i i  
w zachodniej M ałopolsce głosy żydowskie 
padną w tedy  albo przez lokalny zw iązek 
list, albo w prost na  lis ty  socja listyczne , 
czy starościńskie, a  stąd  rodzi się zależność 
w ybranych głosami żydów  posłów i ich 
stronnictw . Leniej, aby w Sejmie było  po- 
słów-żydów o paru  w ięcej, aniżeli, aby  tam  
obok żydów  byli ta k  popularnie oddaw na 
zwani posłowie „szabesgoje".

Podw ójne lis ty  d a ją  każdem u narodow i 
ty le  m andatów , ile procentow o otrzym a gło­
sów. Ale obok tego  każde ugrupow anie 
w tym  narodzie polityczne czy społeczne 
może mieć sw ego reprezentan ta. Podwójne 
listy  zapew nią m an d a ty  obok syonistów ta k ­
że ortodoksom  i asym ilatorom , wśród Rusi­
nów oboik U kraińców  także staroru  dnom, czy 
narazie nielicznym  polonofilom. To zróżni­
cowanie feprezentacyi mniejszości narodo­
wych, daje każdem u rządowi bardzo silny 
a tu t w ręce i lekcew ażyć go nie należy.

A • w naszem  społeczeństw ie? Czy będą 
tak ie  czy inne okręgi, n ie będą się m ogłv 
żalić ani m iasta, ani -wsie na m ajoryzacyę 
ani na  pokrzyw dzenie. Przeprowadzenie 
obrony in teresów  jest tak  dalece możliwem, 
iż np. szewcy czy k raw cy , skarbow cy czy 
pocztow cy m ogą z lis t lokalnych, staw iając 
wszędzie swoich, n ie  w yprowadzić ani je ­
dnego posła, ale te  g łosy lokalne, połaczo-

M ałopolsce doprow adzić do tego, że do S e i- ln e  związAiera z lis tą  głów ną, moira im w ru­
mu stąd  n ie w ejdzie ani jeden żyd. Ale zultacie dać parę  czy k ilka  m andatów, 
odw rotnie m ałe okręgi w yborcze w Mało p o i-1 STANISŁAW  RYMAR.

Sejm odrzuca drugi projekt Hymansa.
P o ie d n a w c z e  le s z  s tB s o w s z e  o św ia d -  nawct z bronI^  w ia c ie  dlatego, by dać <io-rUJBUlIttWUte ICSf. OUMIUW*/.® UdlTiaa w6dł j ak pokojomo ^  ^ r o j o n e  wojska

c z e m s  Biin. S k i r m ^ . ta .  j nasze i jak pokojowo jest nastrojony naród
nasz. Myśmy niejednokrotnie chcieli dojść do 
porozum onia z Litwa^. Z naszej strony wyszła 
propozycya wspólnej, obrony .Tilna, kiedy było 
ono zagrożone w roku zesajym. Niejednokrotnie 
wychodziła od nas propozycya w sprawie uło­
żenia wspólnej naszej przyszłości 1 ukształto­
wania stosunków politycznych na ziemiach da­
wnego Ks?ęstwa Litewskiego. Doszliśmy do 
tego, że jes:enią zeszłego roku rząd polski nie 
phcąc przelewać krwi bratniej, prosił Ligę na­
rodów o wz;ęde sprawy w swoie ręce i zapo­
bieżenie dalszemu rozlewowi k rw i Liga na­
rodów tą propozycyę przyjęła. Q

Przekazując sprawę Tidze, zasadniczem Rta- 
nowiskicm rządu polskiego było, by ludność 
Wilcńazczywjy mogła się wypowiedzieć. Rząd 
przyjął projekt Hymansa. Projekt drugi ozna­
cza! pogorszenie. Proponowa.no nam przyjąć go 
bez zmian. Nasza delcgacya odrzuciła go. oh 
s-Lając przy zasadzie samostanowienia. Sprawa 
weszła ostatecznie r-a forum zgromadzenia Ugi. 
Tam z-rozumia.no trudność problemu i zgroma­
dzenie ograniczyło się do zaapelowania do mą­
drości obu narodów o pokojowe załatwienie

Wlcded. (E. E.) Do „Neue Pr. Presse** tele­
grafują i  Budapesztu: Późno w nocy dowie­
dziano nią tu, ie  w środę Rada obrony kraju 
pod przewodnictwem Friedricha proklamowała 
niezależne zachodnlo-węgierskie państwo.

W proklamacji do ludności powiada rząd, ie  
wskutek narzuconego pokoju przez ententę 
rząd węgierski zmuszony został zrzec się wy­
konywania suwerenności w komitatach zacho­
dnich. Wobec tego Rada obrony kraju objęła 
imperyum tego kraju 1 zamierza samodzielnie 
rządzić 1 administrować. Wszyscy urzędnicy 
pozostaną na swoich stanowiskach 1 będą da­
lej pracować dla Boga, kraju i ojczyzny.

Na zgromadzeniu Ligi chrześcijańkich kobiet 
w Budapeszcie wczoraj w nocy uzasadnił pro­
klam ację niezależnych zachodnich Węgier 
Friedrich i dodał, ie  dalszym proklamacyom 
kres położono. Friedrich ostro wystąpił przeciw 
entende.

Praga. P. A. T. (W. B. K.). „Prager Tgblt“ 
donosi z Budapesztu: We środę nastąpiło ogło­
szenie samodzielnego zach odm' o-węgierski ego 
państwa.

CZY ZAPRZECZENIE?
Budapeszt P. A. T. Odnośnie do wiadomości 

rozszerzanych przez prasę wiedeńską o pro­
klamowaniu w zachodnich Węgrzech samo­
dzielnego państwa, stwierdza węgierskie biuro

Warszawa. P. A. T. Posiedzenie Sejmu Nr. 
248 z dnia 80 września b. r.

Po odesłaniu do kom’syi w pierwszom czyta­
niu projektów ustawy przystąpiono do inter­
pelacji w sprawie wileńskiej. Podkomisja^ wi­
leńska, komisya spraw zagranicznych i inni po­
słowie zapytali ministra spraw zagranicznych, 
czy chce udz;el:ć Izbie wyczerpująrych wy­
jaśnień w sprawie wileńskiej.

Min. spraw zagr. Skirmunt stwierdził, że 
Polska od samego początku vri lluej wojny zro­
zumiała prawo narodu litewskiego do stano­
wienia o sobie i zapewnienia sobie niepodległo­
ści. G djhy Litwa płaciła wzajemnoscą w tej 
sprawie rządowi polskiemu, to lrnia graniczna 
irrędzy Polską a Litwą byłaby ustaloną odpo­
wiednio do etnograficznego rozsiedlenia i nie 
byłoby m;ędzy nimi frontu bojowego ani mu- 
ru c.h:ńskiego.

8tało się jednak inaczej. Państwo litewskie 
kształtowało się pod wpływami Berlma i znaj­
duje s’ę dz siaj pod temi wpływrami, zapewne 
w wielkiej m:erze, skutkiem tego sioga po zł - 
mię, na której Litwinów prawie niema. Stąd 
powstał spór o Wilno. Polityka polska, która 
stała na jednakiem stanowisku zawsz» dz/ekl 
dawnej t.radycyi, chciała zawsze zakończyć 
spór o Wrilno drogą pokoiową, z drugiej stro­
ny zaborczość Litwy zrzędziła, że Polska mu­
siała na p :erwszy plan wysunąć sprawę Wilna 
i ludność* wileńskiej, stanowienia o sobie i wy­
powiedzenia swojej woli co do swojej przyszło­
ści. Jaki bvł stosnnpk Polski ł Litwy do W;l- 
na w najgorszych tego u rasta  godzinach? Pol­
ska przelewała krew nailepszveh swoich sy­
nów zarówno w r. 919. jak w 20, w którym woj­
ska polskie wypędziły bolszewików i wkroczy­
ły do Wilna jako oswobodzicie!e.

Litwa krwi swojej dla Wilna ni? przelewa­
ła. Rząd kowieński układał się niejednokro­
tnie z wrogami Polski, a nawet dz:ęki pomocy 
bolszewickiej zajął Wilno. Nigdy po ziemię na­
prawdę Ihewską Polska ręki nie wyciągała. 
Gdyby było inaczej, wojska polskie niejedno­
krotnie miałyby możność wejścia na ziemię li­
tewską, na dawną Żmudź, na z*emię kowieńską. 
Było to w roku 1919. kiedy po ziemi kowień­
skiej włóczyły się jeszcze ostatnie oddziały 
okupacyjne niem?eck;e. Wojsk litewskich Die 
bvło, było więc* rzeczą łatwą wojskom pol­
skim zaiąć zienrę kowb-ńska. To samo powtó­
rzyło się jeszcze w roku zeszłym, kiedyśmy 
pędzili naprzód wojska bolszewickie, mogliśmy 
wówczas zająć Kowno. Tego jednak nie uczy-

sfriego. ale tylko takiego, które będz;e najści­
ślej z Polską związane. Polska nie myśli o anek- 
syi’ a b  W ibo musi się wypowiedzieć o swej 
przyszłości, musi samo wypowiedzieć swą wolę.

Rszslucyę 8e:s? jsdnogłeśaie przyjął.
Po przemówieniu mm. Skinnunta w Imieniu 

Komisvi spraw zagran;cznycb zabrał głoe po­
seł Stanisław Grabski i przedstawił Sejmowi 
następują ą rezolucję uchwaloną jednomyślnie 
przez tę Komisyę:

„Przyjmując do wiadomości oświadczenie 
mlnistTa, Sejm potwierdza wielokrotno swoje 
uchwały, że decyzya o przynależności państwo­
wej ziemi wileńskiej mus? się oprz ć na woli 
ludności miejscowej. Zgodnie i  tern Sejm wzy- 
wa rząd, by zwrócił uwagę wła&iwych czyn- 
n?ków międzynaro<iowych, te  Rzeczpospolita 
polska nte może zawierać ani przyjmować ża. 
dnych układów, któreby dysponowały ziemią 
wileńską bez uprzedni^ zgody jej ludności, 
jak to czyni projekt Hymansa, który obecnie 
zaleca Rada Ligi Narodów po tom, gdy Litwa 
odmówiła najpierw uznania pierwotnej jedynie

korespondencyjne, żo poseł Friedrich przebywa j dnia 4 paidzięmika.

w Budapeszcie i że w zachodnich WęgTzech mc 
nie wiadomo o proklam acji.

POWSTAŃCY SPIESZĄ POD BRON.
Praga. P. A. T. „Słoweńska Polityka** do­

nosi z Pieszburga, że uchodźcy, którzy tam 
przybywają ̂  i  Budapesztu, twierdzą, że w Bu­
dapeszcie ciągle odbywa się publiczny werbu­
nek. Ochotnicy napływają ciągle i osobnymi 
pociągami są wysyłani do zachodnich Węgier.

Studentów wezwano do obrony Węgier i do 
walki x wrogami którzy obsadzają część starej 
ojczyzny.

W organizowaniu oddziałów ochotniczych 
biorą udział oficerowie. Okolica Szopron;a jest 
wielkim obozem powstańców, którym i dowo­
dzi Hojog.

POŚREDNICTWO WŁOSKIE.
Rzym. P. A. T. (Stefani). Rząd węgierski 

zaproponował rządowi włoskiemu, by objął po­
średnictwo między Węgrami a Austryą, celem 
zażegnania sporu. Toretti zgodził się na to 
oświadczając, że ewentualne pośrednictwo nio 
może naruszać obowiązku wypełnienia ultima­
tum co do przeprowadzenia traktatu  pokojowe­
go, oraz ultimatum konferencji ambasadorów. 
Toretti oświadczył, że przedłoży rządowi 
austryackieanu projekt pośrednictwa, aby zba^ 
dać, czy snajdną się podstawy do rokowań.

Konfareneya ambasadorów, którą Toretti po** 
informował o stanie sprawy, przyjęła życzli­
wie pośrednictwo, zaznaczając jednak, żo nifi 
moźo ono uchylić ultimatum upływającego

miejscowej ludności, lecz etanowi niebezpie­
czeństwo dla pokoju na wschodnich granicach 
Rzpltej. W tych warunkach Sejm uważa *a 
niemożliwe jakiekolwiek tamowanie decyzyi 
sejmików ziemi wileńskiej z  dnia 15 sierpnia 
b. r. o zebraniu we Wilnie sejmu dla postano­
wienia o parawno-państwowej przyszłości kraju.

Nieśli decyduje ladneść Wiletiizezyzny.
Sprawozdawca potoorf, te  Jakiekolwiek b y - ' jjjjj}ijjjj[|g ff|3|||}§{)frj (j j| J { | |^

Zaebiilze«Mo nawet Białorusinów.
Praga. (Telef. w l) Odbywający się tu zjazd 

Białorusinów zajął wybitnie antypolskie stano­
wisko. W sprawie wileńskiej etanął wyraźnie 
po stronie Litwy, a  przebieg narad nie pozosta­
wia wątpliwości że zjazd został zainscenizo- 
wany dla poparcia żądań litewskich.

nTśmy. Przv pierw?zem zatknięciu sie z wo j -  słusznej uchwały Ligi oddającej załatwienie
*kiom l?tew«ik'om wojska p o lsk i zatrzymały się. 
Bvło jasnem, że nie chromy walki bratobójczej, 
nie chcemy przelewać krwi ludzi, z którymi 
wieki nas łączyły. M‘eliśmy i mamy nadzieję, 
że kiedyś dojdziemy do porozum:enia.

Chciałem też przypomnieć, że tu i ówdzie 
były wypadki (naprzykład przed wz:ęciem

sporu polsko-litewskit*go o ziemię wileńską de- 
cyzyi samej ludności (konsul tacy a), a następnie 
prowadzeń!a rokowań na podstawie pierwszego 
projektu Hymansa.

Sejm stwierdza jednocześnie, że dalsze pozo­
stawienie Wilna i ziemi wileńskiej w stanie

jDżwiliska), że oddz:ały litewskie napadające na | tymczasowej tylko organizacyi jej życia pra 

oddziały ie były wypuszczone na wolność. ] ™  tylko odbija się uciążliwie na dobrobycie

ły w Polsce op'nie o załatwieniu sprawy 
leńskiej, to jednak nie było nikogo, ktoby dla 
jakiejś ambścyi międzynarodowych chciał łry- 
marczyć wolą ziemi wileńskiej. Różnice między 
partyami u nas zatarły się, gdy ze strony pol­
skiej uczyniono już wszystko, ĉ > jfMrt możliwe, 
aby dojść do zgody z Litwą kowieńką, a 
wszystkie takie próby wyzyskała strona prze­
ciwna tylko ku t^mu, by oddzielić Wilno od 
Polski i przejść do porządku dziennego nad 
wolą ludności miejscowej, aby oderwano Wilno 
od Polski i złączono go z Litwą kowieńską bez 
rękojmi łączności Polski z tą  Litwą. W dzi­
siejszych warunkach stworzyłoby to tak bar­
dzo niebezpieczny dla Polski I dla pokoju świa­
towego Talct ustanowienia kurytarza łączącego 
Rosyę bolszewicką z Niemcami, & zwłaszcza z 
Prusami Wsehndniem*. które są ogniskiem Nie­
miec hudendorffą. Takiej samobójcze] polityki 
od Polski nikt wymagać nie może, dlatego 
n?ech życie rozstrzygnie to zagadnienie, któ­
rego nie mogła rozstrzygnąć przez dwa lata 
wTelka międzynarodowa dyplomacya. a tą ma. 
nłfost.icyą życia będ7Je wyrażenie woli przez 
miejscową ludność. Mv zaś Jesteśmy spokojni 
co do tego. jnk ta wola wypadnie.

Se Tm nchwaPł zaproponowaną rctzolncyę Je­
dnomyślnie.

L'twa niema ?rawa wystanlć zkraiai#.
Warszawa. (Telef. wł.)| „Pollpress*4 doiiofei, 

żo jedna osoba, zajmująca wybitne stanowisko, 
oświadczyła w sprawie Wilna, że eytuacya tam­
że jest, z punktu prawnego, taka sama, jak była 
przed kilkoma miesiącami. Polska niema p ra^a 
poprzeć swoich żądań za pomocą siły zbrojnej, 
jednak i Litwa nie może użyć siły zbrojnej bez 
porozumienia się z Ligą narodów. Rząd polski 
i litewski mają prawo zgłosić swe wnioski, w 
celu poprawienia projektu Hymansa.

Rząd bolszewieki podjudza Litwą,
Warszawa. P. A. T. „Dziennik kowieński** 

z dnia 24 września podaje notę Cziczerina do 
l>ełnomoenika Litwy w Moskwie, w której mię­
dzy innymi powiedziano: Na naradach w G*  ̂
newie zostały wniesione propozycyę, które m v 
gą mieć ważne znaczenie dla dalszego rozwoju 
państwowości litewskiej, faktyczne uszczuple- 
nio niepodległości Litwy. Rząd rosyjski nic 
może obojętnie patrzeć na to, gdyż właśnie 
w tym momencie zostały wykryte wrogie wzglę 
dern republiki sowieckiej zakusy rządu francu­
skiego, połączenia wszystkich państw gTąniczą 
cych z sowietami dla wrogiej akcyi Rząd ro­
syjski spodziewa się, że rząd litewski zwróci 
należną uwagę na to  ostrzeżenia

Londyn. P. A. T. (W. B. K.) Podczas g dy  
niepotwierdzone doniesienia paryskie głoszą, 
że rozwiązanie kwestyi górnośląskiej wy pad nio 
w przybliżeniu według Unii Sforzy, dowiaduje 
się „D. Tel.“ że Katowice i Huta Królewska 
wraz z  Rybniki m I Pszczyną będą przyznane 
Polsce, a reszta Niemcom.

Międzykoalicyjna komisya nadzorcza otrzy­
ma polecenie nadzorowania i przeprowadzenia 
tej decyzyi aż do czasu przeprowadzenia konie­
cznych gospodarczych zarządzeń i budowy no­
wych kolei, t  J. aż do czasu, gdy obie strony 
będą mogły istnieć obok siebie niezależnie, bez 
wzajemnej szkody gospodarczej.

Decyzya powyższa jeszcze nie zapadła^, ale 
dziennik dodaje, że ma podstawy do twierdze­
nia, ii  decyzya tak wypadnie.

Berlin. (E. E.) „Deutsche Ałlg. Zeitung” do­
nosi z Rzymu, jakoby prasa rzymska donoeiła 
z  Genewy, ie  po sobotniem zakończeniu prao 
zgromadzenia Ligi narodów, załatwioną zosta* 
nie natychmiast sprawa górnośląska. Dzienniki 
te twierdzą, te  orzeczenie Rady przyjmuje za 
podstawę tezę angielską, wedle której Polska 
ma otrzymać powiaty rybnicki i pszczyński, re­
szta zaś zagłębia przemysłowego ma przypaść 
Niemcom.

Dlaczege zsanlęto [en, Hallera.
Warszawa. (Telef. wł.). „Rzeczpospolita** 

donosi, Jli gen. Haller zmuszony został panu­
jącymi stosunkami i niegodnym naciskiem do 
opuszczenia zajmowanego dotąd przez ni^go 
stanowiska w wojsku. Ustąpienie gen. Hallera 
łączą z opuhlikowanem niedawno ogłoszeniem 
Min. spraw wojsk., jakoby gen. Haller nie byl 
czynnym w służbie. Podobno gen. Haller był 
we czwartek w Belwederze. Krążą pogłoski, 
jakoby generałowi Hallerowi czyniono zarzuty 
z powodu jego czynnego udziału w Zjeżdzió
katolickim (!)•

Donoszą -również, i i  przód kilku dniami gem 
Iwaszkiewicz, obrońca Lwowa I wschodniej 
M ałopolski^ otrzymał nrzędowe zawiadomieni^ 
ó wykreśleniu go z listy czynnych generałów 
wojsk polskir-k.
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Kai Polaków posłem Ukrainy w Warszawie.
Rząd bolszewicki w stosunku z Polską do­

puszcza się nikczemnej złośliwości, obsadzając 
gwc „pla ówki dyplomatyczne14 w Warszawie 
bądź renegat rani’ Polakami, bądź zbrodniarza­
mi szczególnie „zasłużony nu4* w prześladowa ­
niu ludności polskiej w Rosyi...

Takiego krwawego działacza bolszew i^iego 
otrzym ała obecnie W arszawa w osobie p. 
Szu niskiego, posła sowieckiej Ukrainy,^ na 
przyjęcie którego rząd polski z przedziwna 
uprzejmością z.nowu zarekwirował jeden hotel.

Ów p. Szumski, jak pisze wychodząca w 
Warszawie „Ukraińska Trybuna44, ma_ bardzo 
bogatą przeszłość. Raz zaciekły Ukrainiec, to 
znowu bolszewik (zależnie od konjunktur poli­
tycznych) rozwinął szczególnie gorliwą dzia­
łalność w Odessie, dokąd przybył w roli „czy­
ściciela44 po pogromie armii Denikina. Odessa 
była' wówczas przepełniona tysiącami zbie­
gów, wśród których znajdowało się mnóstwo 
Polaków. Szumski tępił ich masowo. Z ręki 
katów, którymi kierował Szumskij, zginęły 
dziesiątki uchodźców-Polal^ów, których niedola 
zagnała nad morze. W liczbie rozstrzelanych 
przez dzisiejszego „przedstawiciela Ukrainy44 by­
ło także 70 ukra*ński b działaczy...

I takiego „dzmłacza44, splamionego niewinnie 
przelana krwią polską, rząd bolszewicki ośmie­
la się delegować do Warszawy^ Rząd polski 
powinien stanowczo domagać się odwołania z 
Warszawy p. Szumskiego i zastrzedz się  ̂ na 
przyszłość przed przysyłaniem na placówki so­
wieckie do Polski krwawych katów ludności 
polskiej.

Czechlzacya Śląska.
Dzienniki czeskie podają, że przed upadkiem 

Ąustryi istniało na Siąsku 496 gmin polity­
cznych, a w tern 343 gminy niemieckie, 100 
gmin czeskich i 53 gm:ny polskie. Teraz zaś, 
po zajęciu części Księstwa Cleszyńskego i włą­
czeniu okręgu Hu’ zyńskiego, istnieje na Ślą­
sku: 187 gmin czeskich. 169 gmin niemieckich 
i 47 gmin polskich. Cyfry te mówią same .za 
siebie. Ciekawa rzecz, co stało się np. ze 174 
gminami niemieckiemi? Czyżby nagle wynieśli 
się z nich Niemcy, robiąc miejsce Czechom?...

Przyjaciele Polski we Francji.
Pod tą  sympatyczną nazwą istnieje w P a­

ryżu, z lieznemi kołami rozrzucone/mi po z&- 
łej Francyi, pod przewodnictwem deputowane­
go Marin’ tcwaVzystwo, które założyło sobie 
za cel poznanie Polski, zbliżenie do siebie 
dwóch bratnich narodów i ożywienie dawnej 
przyjaźni francusko-polskiej.

W czasie swego stosunkowo krótkiego 
istnienia, rozwinęło ono wszechstronną i owoc­
ną działalność dla Polski. Założyło pismo ilu­
strow ane p. t. „Les Arnis de la Pologne44, któ­
rego naczelnym redaktorem jest p. Róża 
BaiHy, bawiąca obecnie w Polsce. Przeznaczo­
ne ono jest dla szerokich warstw społeczeń­
stwa francuskiego, które żywi dla Polski ser­
deczną sympatyę nie znając jej wcale. Chce 
ono dać Francuzom sposobność poznania kul­
tury, literatury i sztuki w Polsce. I zadanie 
swe spełnia sumiennie. W pierwszych zaraz nu­
merach znajdujemy nowele Sienkiewicza (Sa­
chem, Z panrętników poznańskiego nauczy­
ciela), Konopnickiej, poezye Mickiewicza (Rok 
1812, Oda do młodości), Słowackięgo (Na 
sprowadzenie zwłok Napoleona), Staffa, a  
w ostatnich rozpoczęto druk „Ślubów panień­
skich44. Dobór utworów ma charakter przy­
padkowy, ale zależny on jest n ;ewątpliwie od 
matoryału, jakim redakeya w danym wypad­
ku roznorzadzała. \

Spotykamy tu następnie artykuły: o malar­
stwie pobdrem w XIX w., o Matejce, o wy­
stawne polskiej w Paryżu; szereg artykułów 
poświęciła redakeya Górnemu Śląskowi i Kor­
fantemu.

Towarzystwo śledzi bacznie co Polska robi 
dla Francyi. To też obchód ku uczczeniu rocz­
nicy śmierci Napoleona, święto 14 lipea, a na­
wet skromno obchody szkolne, jak  Dzień Fran­
cy!, znalazły na łamach pisma sympatyczne 
echo.

W ostatnim numerze znajdujemy entuzya- 
styczny artykuł o Krakowie p. Stryjeńskiego 
z  lieznemi zdjęciami fotograficznemi jego z«r
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Piżegnanie pracowni.
. . .  Chodziłam po olbrzymiej pracowni W. 

Szymanowskiego, wysokiej, jako kościół Bo­
ży, gJzie odbywał się pogrzeb. Słomy miałam 
wyżej pasa, w klatkach skleconych z desek 
stały w szeregach posągi, przepiłowane na 
części, odarte z majestatu, a  właśnie więcej je­
szcze Diajestatem poniżenia potężne, giganty­
czne genialnej wyobraźni twory, zwleczone 
z piedestału, aby ujść od swoich między obych.

Zdawało mi się, że wypełnia się jakaś ko­
mu wiełka krzywda. ^

Czy nam, czy ich twórcy, czy tym gipso­
wy m olbrzymom.

Św:ęty Stanisław o twarzy Tytana-ąseety, 
wielki, gotycki, natchniony wódz chrześcijań­
stwa, niezłonlhy wyznawca swej idei, olbrzy­
mia głowa, zapatrzona w przestrzeń, świata nie 
itMżąca — postać w pół przecięta —  ręka 
wyciągnięta groźnie!

Dlaczego on pójdzie między obcych, gdy tu 
jego miejsce w sercu Polski u nas!

Ś-karga — myśliciel natchniony, co nie wo­
l t  hłdzk:m głosem, ani do upamiętania przy­
zywa, ale co zamknął już w sobie nieszczę­
ścia narodu i w proroczym przeczuciu ruiny 
twoich umiłowań zamilkł w bólu. Dlaczego

bytków. Szkoda tylko, że jest on pisany je­
szcze przed kilkunastu laty, wskutek tego nie­
które inform acje nio są zbyt ścisłe. Zamek np. 
na Wawelu jest tu  jeszcze szpitalem austrya- 
ckiin.

Alo działalność Towarzystwa nie ogranicza 
się do wydawnictwa czasopisma. W czasie, 
gdy książka francuska dla większości społe­
czeństwa polskiego jest niedostępną, a głód 
lektury francuskiej większy może, niż przed 
wojną, Towarzystwo spieszy mu z pomocą, 
nadsyłając do Polski książki francuskie. K ra­
ków (Tow. Przyjaciół Franeyi, Uniwersytet, 
Akad. Handlowa), Warszawa. Poznań, Wil:.o 
i wiete pomniejszych miast Polski korzystało 
już z bezinteresownych a licznych jego darów. 
Niejedna biblioflfcka francuska w Polsce Towa­
rzystwu wzmiankowanemu zawdzęczać będzie 
swe istnienie.

Najważniejszem jednak polem działalności 
Towarzystwa jest jego działalność polityczna. 
Dzięki jego ineyatywie gTupa deputowanych 
francuskich w liczbie dochodzącej do 100, 
utworzyła klub „Przyjaciół Polski44, k tó iy  ma 
na celu bronienie interesów Polski przed forum 
Euro-py.

A przedewszystkiem Górny Śląsk znajduje 
w nim gorącego orędownika. Prośba Towarzy­
stwa o uszanowanie praw polskich na Gór­
nymi Śląsku zredagowana jest w słowach ener­
gicznych: „ ...P ro te s tu je m y  ze wszystkich na­
szych sił przeciw układom, które ludzi zamie­
niają w towar . . .

;  . • Chcemy, by wola robotnika górnoślą­
skiego była uszanowaną. Żądamy tego w imie­
niu prawa, dla którego Francya poświęciła pół­
tora miliona swych synów44.

Petycya ta  zgromadziła setki tysięcy pod­
pisów i przyczyniła się niewątpliwie w znacz­
nej mierżo do tej gorącej, a szczerej obrony 
praw Polski do Górnego Śląska z o strony 
Francyi. ST. PSZON.
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Chrześcijański rućh robotniczy w zagłębiu 
chrzanowskiem.

Od kilkunastu Jat zagłębie chrzanowskie za­
mienia się na wielkie centrum przemysłu pol­
skiego. Obok szeregu kopalń węgla kamienne­
go powstały fabryki różnych wyrobów prze­
mysłowych, jak wielka rafinerya nafty, huta 
żelazna, kilka fabryk cementu, elektrownia w 
Sierszy, fabryka przetworów tłuszczowych itd. 
W o s ta tn ih  czasach buduje się cały szereg 
nowych fabryk, między niemi wielką fabrykę 
wagonów w Chrzanowie. Liczba robotników w 
okręgu chrzanowskim dochodzi już do kilku­
dziesięciu tysięcy i z  dnia na dzień, wzrasta. 
Robotnicy ci pozostawali do ostatnich czasów 
pod wyłącznym wpływem socyalistów, którzy 
przez swoje związki zawodowe, kooperatywy 
oraz rady fabryczne silną ręką trzymali robo­
tników. Do ugruntowania wpływu socyalistów 
przyczynił się w znacznej mierzo obecny poseł 
sejmowy p. Żuławski, mianowany w r. 1918 
przez P. K. L. starostą chrzanowskim.

Akcya socyalistów tfr zagłębiu chrzanow- 
skiem nie przyniosła jednak robotnikom rzeczy, 
wis tej korzyści, natomiast doprowadziła do w y­
tworzenia się wśród nich daleko idącego ra­
dykalizmu, spokrewnionego z bołszewizmem. 
Rozsądniejszy i patryetyczny odłam robotni­
ków, widząc nie tylleo bezpłodność, ale f szko­
dliwość organizacji socjalistycznych, postano­
wił z niemi zerwać, a  oprzeć się o organizacye 
chrześcijańskie.

Z tych powodów jesteśmy w ostatnich mie­
siącach świadkami żywego ruchu chrześci­
jańskiego wśród robotników zagłębia. W Trze­
bini powstaje sekrelaryat okręgowy chrześc. 
związków zawodowych, oraz sekretaryat 
chrześc. związku górników i hutników. Oba 
te sekretaryaty rozwijają w całym okręgu bar­
dzo żywą działalność. Obok ^dawniej istnie­
jących placówek- chrześc. związków zawodo­
wych w Libiążu, Szczakowej i Żarkach po­
wstały nowe placówki w Trzebini, Sierszy. Gór­
ce, Myślachowicach, Miękini i in. Liczba ro­
botników przystępujących do organizacji 
chrześcjańskich z dnia na dzień rośnie. Orga­
nizacye chrześc. zainicjowały również żywy 
ruch współdz1'ełc7.y co tem jest ważniejsze, że 
z dniem 1 października b. r. ustaje państwo­
wa ^prowizaeya w kopalniach i w innych 
przedsiębiorstwach.

on stanąć ma przed narodem obcym, który 
sądzić go będzie tylko z linii dekoratywnej, 
gestu i plastyki w y k o n an ia .,.

Biust Księcia-Bkskupa Sapiehy; z poza de­
sek pozbijanych, wśród stuku młotów robotni­
czych, patrzy królewskimi i oczodołami wzrok 
pełen litości i pogardy dla marności tego 
świata. Kapłan z głową hetmana, jałmużaik 
Rzeczypospolitej. . .

I on poszedł w świat obcy — a gdy kiedyś 
trzeba będzie w katedrze Wawelu postawić 
biskupowi pamiątkę, to  z pewnością ktoś na 
prędce skleci coś, coby po wieki świadczyło
0 naszym dobrym smaku i było godnem „pen­
dant44 do umywalni dentystycznej, skompono­
wanej ku uczczeniu pamięci kardynała Duna­
jewskiego — bo u nas na wszystko będzie czas
1 jakoś się tak  samo zrobi — a  gdy mamy 
przed sobą dzieło szczerej sztuki, to  niech wę­
druje między obcych.

„Macierzyństwo44, „K aryatydy44 —> tyle gip­
sów, tyle rzeźb, praca la t całych jednego •czło­
wieka — po składach tułać się będzie, bo 
u nas niema dla nich miejsca.

A oto „Chopin44 — gmach monumentalny, 
którego samo rozłożenie w części kosztowało 
tygodnie pracy i setki tysięcy marek — 
pomnik zamówimy przez społeczeństwo — za 
którego przechowanie na składzie człowiek,

EcSt@»
W arszawska „Gazeta Poranna44 poruszyła 

niedawno sprawę norninacyi p. majora Górki 
(w okresie tworzenia Legionów, znanego ze 
swej działalności w Krakowie, a zwłaszcza 
u... Michalika) na radcę poselstwa w Charko­
wie, zwracając ..uwagę n a  l e k k o m y ś l ­
n o ś ć  p. m a j o r a  G ó r k i ,  który w charak­
terze attache poselstwa w Bukareszcie, dał się 
poznać z bardzo złej strony, jako stały bywa­
lec tamtejszych klubów gry.

Na tę  notatkę ani ministeryum spraw zagra­
nicznych, ani sztab generalny nio zareagowały 
w sensie pożądanym. Przeciwnie, mimo wszyst­
ko p. Górka został ostatecznie owym rad^ą 
poselstwa, a faktem, który widać przyspieszył 
jego nominacyę, była — jak zaznacza „Gaz. 
Por.44 — nowa przegrana p. attache, wynoszą­
ca 200 t<ysręcy lei (około* 10 milionów marek).

P. Ponikowski zapowiedział redukeyę wy­
datków, płaconych w walu ie obcej. Czy nie 
należałoby zacząć tej redukcyi, od „wycofania 
z obiegu44 pp. Górków?...

Od pewnego czasu jak donosi prasa w ar­
szawska — nawiedza powiat L ipncw ski4 s a- 
m o c h ó d  w o j s k o w y  Kom. Gran. Nr. 1 
W. P. 69, którym r o z j e ż d ż a j ą  n a  w i e ­
c e  p o s ł o w i e  W a s i l e w s k i  i K u r ­
c z a k ,  oraz kandydat na po* la ludowcowego 
Jaros. Odpowiednie władzo wojskowe winny 
zainteresować się sprawą używania samocho­
du wojskowego do cóY>w agitacyjnych przez 
naszych ludowcowych suworenów wbrew 
uehw-ale sejnftwej.

Ooraz więcej .agentów bolszewickich przyby­
wa do Polski. Niedawno widziano na ukeaeh 
Warszawy nlejakkgo T a d e u s z a  R a d ­
w a ń s k i e g o ,  z którego dz/ałalności w Rosyi 
znane są następujące szczegóły:

Radwański współdziałał w swoim czasie z 
Aleksandrem Ledreckim, gdy ten robd ger- 
manofllską poi Tykę na wychodź!wie. Potem 
wespół z Fol. Ki orskim redagował „Echo Pol­
skie44 i prs?,ł Lednickiemu przeróżne mowy i 
memoryały.

Odbywszy jakąś owolucyę duchową, R ad­
wański wstąpił do bolszewików i odtąd pracuje 
w szeregach katów czerwonych.

Gdy bolszewicy najechali Polskę w roku 
ubiegłym, Radwański wraz z „krasnoarmiej­
cami44 znalazł się w Białymstoku i bjrł prze- 
zm zony na c z ł o n k a  r z ą d u  c z e r w o n e ­
g o  w P o l s c e .

I tacy kandydaci na bolszewickich władców 
..sowieckiej44 Polski bujają obecnie najspokoj­
niej po Warszawie! Nic dziwnego, że ag itac ja  
komunistyczna w Polsce staje się coraz bez­
czelniejszą.

Poseł komunistyczny Dąbal otrzymał od ro­
botnika następujący list:

„Jestem  robociarzem, który powrócił z Ro­
syi i mówię, że to, co na wiecu pan gadał — 
jest gałgaństwem, fałszem, kryminałem. Jesteś 
nietykalny, ale n Te dla nas, którzy z piekła 
ży d o wsk o-l erJn ow.skiego wyszli. Więc stuil 
pysk, inaczej pojedzjesz do tego kraju, to się 
domyśl się, ty  gałganie, co za niemieclde pie­
niądze nas grabisz.

Ż y l a r s k i ,  robociarz.
Jak  wiadomo, „krytycym44, z jakim odnoszą 

się słuchacze do wywodów p. Dąbala, przeja­
wiał się już i w innej, bardziej dotkliwej dla 
niego formie.

I s k i e r k i .
„Signum tempoiis44.

W tych dniach zaszedł w Warszawie wypa­
dek, (który jak błyskawica oświetlił te [nie­
prawdopodobne stosunki, w jakich obecnie ży­
jemy. Z grona profesorów uniwersytetu war­
szawskiego i ich najbliższej rodziny 18 osób 
uległo zatruciu, a z nich zmarli już. prof. Ta­
deusz Kożniewski, prof. Żurawski i p. Wagne- 
rewa, a borykają się z chorobą pp.: Stołycbwo, 
Czubalski, Różycki, Jakimowicz, Jaczewski i 
inni.

Zataicie nastąpiło po spożyciu obiądu w ta­
niej kuchni dla profesorów uniwersytetu war­
szawskiego, założonej przez am erykańską skła- 
didcę ratunkową.

A więc kwiat inteligencyi polskiej, aby żyć 
i nie umrzeć z głodu — musi korzystać z fi­

k tóry stworzył dzieło to  natchnione, zo swojego 
ciężkiego dorobku krocie płacić będzie rocz­
nie, bo niema w Polsce miejsca na dzieło wiel­
kiej sztuki — nigdzie.

Brodziłam w słomie, chciałam wszystkie je­
szcze raz ostatni widzieć — mówić nic nie mo­
głam, gdyż cóż można mówić, gdy się ma coś 
tak drogiego i wielkiego żegnać.

K rzyw da. . .
Ale krzywda dzieje się 1 tym wszystkim, 

którzy kochają całem sercem polską sztukę.
I nam krzywda, którzy zżyliśmy się ? tym 
domom wysokiej kultury, gdzie nie mówiło się
0 tom, co się przeważnie między ludźmi usły­
szy, ale gdzie rozmowy miały związek z każdą 
najświętszą ideą. Wszak to od Wacława Szy­
manowskiego Uczyliśmy się z każdym dniem 
goręcej kochać sztukę i Polskę!

Bóg da, że Włochy przyjmą gościnnie na­
szego artystę, a  carraryjskie. złomy poddadzą 
się chętnie jego ręce. A przecie kiedyś, kie­
dyś dz;eła jego wrócą wykowane i ozdobią — 
Polsko — odbudowane Twe domostwo.

Lecz czemuż teraz marnujesz Twe bogactwo
1 wypędzasz swych synów o gorącem serou?

MICHALINA JANOSZANKA.

tW Krakowie, dnia 24 września 192Ł

lantropii amem-kańskiej, żywić się obiadami 
po 20 marek, przyrządzonymi z konserw i to 
jak się okazało... zepsutych. Trudno chyba o 
tragiczniejszą ilustrację syluacyi, w jakiej 
znalazła s:ę obecnie Polska. Tak jest Polska, 
bo ciiodzi tli nie o jednostki lecz o całokształt 
naszego życia narodowego i społecznego. Ży­
jemy pod znakiem pogromu kultury. Inteli­
gencja  jest zaledwie tolerowaną, a jej twór­
cza praca zeszła na ostatni plan... Tylko mo­
cna pięść zdobywa dziś prawo do życia.

Powiedzmy szczerze, w wielu warstwach 
pracujących fizycznie stopa życia w niepodle­
głej Polsce podniosła się w stosunku do przed­
wojennych czasów... Nie •wsponrnamy już 
oczywiście o spekulantach. Ba, nawet zbytek 
szaleje dokoła... Ale tylko inteligent, a zwła­
szcza ludzie, co przodują nauce polskiej, ska­
zani są na- w egetację, na zatruwanie się w 
filantropijnycli kuchniach!

Wymowne „signum tem ptris44, któro kryje 
w sobie groźne „memento44. Ghoć bez pieklą 
krwawej rewolucji idziemy jednak drogą, po 
której stoczyła się w dzisiejszą przepaść Ro­
s ja . ,.Dałoj gram otnyje4, precz z kulturą, z 
nauką! — oto hasło, które wprawdzie nie wi­
dnieje na sztandarach, ais które rządzi naszem 
życiem...

Amerykańska filantropijna kuchnia dla 
świeczników polskiej m u ld  — jest jaskrawym 
tego dowodem... CHM.

" " k r o n i k a .
CEGIEŁKI WAWELSKiE.

Dalsze cegiełki wawelskie ufundowali: 828-tą 
Dy wiry a żftndarmeryi- wojsk. Nr. 6 we Lwowie; 
827-mą Marya z lir. GGłuchowskich hr. Droho- 
jowska; 828-mą ziemianie powiatu podgórskie­
go; S29-tą urzędnicy b. Namiestnictwa we Lwo­
wie — wpłacając po 30.000 Mk. za cegiełkę.

O POMOC DLA URZĘDNIKÓW KONTRAK­
TOWYCH.

Państwowi urzędnicy kontraktowi żalą się, 
że od szeregu miesięcy rząd nie wypłacił im 
zapomóg, tak jak to np. uskutecznił w odniesie­
niu do urzędników etatowych. Sądzimy, że 
rząd przy regulącyj. poborów ogółu urzędników 
załatwi także sprawę zapomóg dla urzędników 
kontraktowych, którzy zdani na zaspokojenie 
własnych potrzeb jedynie ze swoich skromnych 
poborów, znajdują się faktycznie w położeniu 
rozpaczliwem.

Kraków, 1 października.
WYCIECZKA DZIENNIKARZY RUMUŃ­

SKICH. Wczoraj odbyło się posiedzenie Syndy­
katu  dziennikarzy krakowskich, celem omówię- 
.nia programu przyjęcia dziennikarzy rumuń­
skich, którzy — jak już donosiliśmy — przejeż- 
żdają do Krakowa dzisiaj rano. Według ułożo­
nego programu, goście rumuńscy,, po powitaniu 
ich na dworcu kolei przez Syndykat dziennika­
rzy krakowskich i prezydyum miasta, zwiedzą 
zabytki Krakowa, poczem będą podejmowani 
śniadaniem, wydań cm przez Syndykat łącznie 
z prerzydyum miasta, w salonach Koła litera­
ckiego. Po obiedzie pojadą do Wieliczki, zwie­
dzą saliny, gdzie komitet pań przyjmie ich ^ r o -  
mnym podwieczorkiem. Wieczór dziennika­
rze rumuńscy spędzą na przedstawieniu , Rigo- 
le tta’4 w Teatrze Powszechnym. W drugim dniu 
pobytu W Krakowie goście rumuńscy zwiedzać 
będą w dalszym ciągu pamiątki Krakowa, obej­
rzą Kopiec Kościuszki i Bielany, _ a  o godz. 
1.30 podejmowani będą przez prezydyum mia­
sta i Syndykat dziennikarzy śniadaniem, rów­
nież w salonach Koła literackiego. Wieczorem 
wezmą goście udział w przedstawieniu „Pro­
mieni F. F.4’ w teatrze Słowackiego, poczem 
zjedzą kołacyę w sali bufetowej teatru. Koło 
godz. 11 odjadą do Zakopanego. W wycieczce 
dzlemniikarzy rumuńskich bierze udział 13 osób.

WOJEWODA KRAKOWSKI DR GAŁECKI 
powrócił wczoraj rano do Krakowa i objął urzę­
dowanie.

NOWA PODWYŻKA CEN WĘGLA. Kopal­
inę krajowe węgla oznaczyły aia październik 
cenę 93.000 Mit za 10 tonu węgla, a więc
0 29.000 Mk. wyższą od cen dotychczasowych 
(64.000 Mk.). Wobec tego ustanowiła miejska 
komisy a cennikowa na posiedzeniu dnia 29 
września b. r. następujące ceny na węgiel, 
sprzedawany na legitymaeye i asygnaty Magi­
stratu: Przy sprzedaży wagonowej za 10 tonn 
113.574 Mk., w  składach hurtownych handlarzy 
przy dworcu kolejowym za 1 ctm. 1135 Mk., 
w składach drobnych handlarzy w Krakowie
1 Podgórzu 1225 Mk., w składach Kwiatkow­
skiego przy ul. Zwierzynieckiej, Szpera przy uL 
św. Sebastyana i u hurtowników w Podgórzu, 
mających składy w mieście, 1200 Mk. Za od wóz- 
ze składu hurtownika w Krakowie i Podgórzu 
od 1 do 14 ctm. włącznie należy się 60 M k, 
zaś od 14 ctm. wzwyż od 1 ctm. 50 Mk. Cena 
za zniesienie 1 ctm. wynosi 35 Mk.

SPRZEDAŻ SPIRYTUSU DENATUROWA­
NEGO I NAFTY. Celem zapobieżenia naduży­
ciom, Magistrat zawiadamia, że spirytus dena­
turowany, sprzedawany w sklepach na asygna­
ty, wydawane przez biuro naftowe Magistratu, 
zawiera 87.6 stopni Tralesa. L itr nafty równa 
się najwyżej 82 dkg., zaś litr benzyny ciężkiej 
do prymusów 79 dkg. Zarazem Magistrat zawia­
damia, że naftę za miesiąc wrzesień wydają skle­
py rejonowe w dotychczasowych racyacb za 
ściągnięciem starych legiiymacyi naftowych.
Sprzedaż nafty na odcinek październikowy no­
wych legitymacyi rozpocznie się w połowie 
października.

KARY NA LICHWIARZY. Za lichwę masłem 
skazał Urząd walki z lichwą Wojciecha Siwka 
na 2 dni aresztu i grzywnę 2000 Mk.; za lichwę 
jajkami Maryę Smołę na taką samą karę; za lichwę 
kapustą Andrzeja Jedrysa na 2 dni aresztu i grzy­
wnę 5000 Mk.: wkońcu za lichwę ziemniakami Fr. 
Bubka na 6 ani aresztu, grzywnę 6000 Mk, oraz 
konfiskatę 900 kg. ziemniaków,

WŁAMANIA. Onegdaj do mieszkania p. Jadwigi 
Mirskiej^ zamieszkałej przy ul. Powiśle 2, włamali 

jacyś nk-wyśledzeni sprawcy i po splądrowaniu 
wszystkich pokoi, skradli jej garderobę, bieliznę 
i gotówkę, w kwocie 47.000 Mk.

^Ńaclto śmiałego włamania dokonano do mieszkać 
nia p. Maryi Migdałowej przy ul. Brackiej. Włamy­
wacze skradli bieliznę, garderobę i biżuteryę, łą­
cznej wartości 300.000 Mk.

Wkońcu z zamkniętego mieszkania p. Jana Lo-i 
renca, urzędnika kolejowego, przy ul. Batorego 8, 
skradziono bieliznę i garderobę,' wartości 100.00Q 
marek.

Z Polski i ze świata.
„TARGI WSCHODNIE’4. Jak  się dowiaduj# 

my, „Targi Wschodnie4* we Lwowie zostały 
przedłużone na razie do 10 października. Je* 
jzcze do ostatnich dni nie zapełniono licznych 
powilonów zamówionymi eksponatami. W* 
Lwowie i Rawie Ruskiej stoi kilkadziesiąt wo< 
zów kolejowych z okazami, które czek ą umie­
szczenia. Napływ publiczności jest nader silny* 
W ystawa przeszła ilością i jakością wystawio­
nych towarów wszelkie oczekiwania. Szczegó­
łowe opisy z „Targów Wschodnich4’ zamiośdk 
my niebawem.

PIERWSZE SZKOLNE WYCIECZKI NA 
„TARGI WSCHODNIE4’. Wczoraj powróciły 
ze Lwowa wycieczki uczniów szkoły przemysło­
wej pod przewodnictwem inż. H. Mianowskiego 
(w liczbie ponad 206 ucanaów), uczniów gimu, 
1'cal. im. Sienkiewicza pod przewodu, prof. WŁ 
Kocha (w liczbie ponad 40 uczniów) i wycieczka 
uczniów I. szkoły realnej pod przew. prof. Drą 
Flacha (w liczbie około 40 uczcsników). WieN 
ka wycieczka uczniów szkoły przemysłowej do­
szła do skutku dzięki wydatnej subwencji 
banków polskich i insty tucji handlowo-przemy- 
słowyck. W dniach najbliższych wyjeżdżają 
dalsze szkolne wycieczki z Krakowa na „Targi 
Wschodnie4’. W ogóle już w pierwszych dniach 
wystawy napływ  młodzieży z miast prowincjo­
nalnych, w szczególności z miast wschodniej 
Małopolski, jest nader silny.

NOWY TEATR WE LWOWIE. Pod nazwą 
„Teatru Nowości’4 otwarto we środo we Lwo­
wie nowy tea tr w dawnem Colosseum, grunto* 
nie przercbiojiein i do nowych celów dostoso- 
wanera. Na tej nowej scenie będą się odbywały 
przedstawienia operetki, usuniętej od nowego 
sezonu z Teatru Wielkiego. Na pierwsze przed­
stawienie dano operetkę -Stclza „Hrabianka 
Foxtrotta’4, z p. Miłowską w głównej roli.

ODSTAWIENIE FEDAKA DO SĄDU KAR­
NEGO. Dzienniki lwowskie donoszą: Śledztwo 
policyjne w sprawie zamachu Fedaka na Na* 
czelnika państwa postąpiło o tyle, że co do oso« 
by samego sprawcy zostało ukończone i aktaf 
odstąpione prokuratoryi, która od tej chwili 
prowadzić będzie dalsze śledztwo. Sam Fedak 
w tym stopniu wrócił do zdrowia, że go wczoraj 
odstawiono do aresztów sądu karnego.

ROZSTRZELANIE HERSL TA BANDYTÓW, 
W okręgowym sądzie karnym w Nowym Są­
czu odbyła się rozprawa przeciw Dawidowi 
Talmudowi, hersztowi szajki, która w roku 
1919 i 1920 dopuściła saię w okolicach Sanoka* 
Przemyśla i Nowego Sącza licznych i stra­
sznych mordów rabunkowych. Trybunał 8ka» 
zał Talmuda na karę śmierci przez rozstrzela­
nie, którą niebawem wykonano.

NOWI RAUBRITTERZY NA DROGACH. 
Na jadącego z towarami, zakupionymi w Prze­
myślanach, handlarza Izaka Finklera na>padła 
na szosie pod Winnikami szajka bandytów, za­
dała mu trzy rany d ę te  w głowę i w ydarli 
30.000 marek.

Wobec takich stosunków bezpieczeństwa na 
drogach — zauważa jedno z pism lwowskich —- 
powinni kupcy pomyśleć o stworzeniu jakiej! 
„Hanzy4’ z jej zupełnie pewną ochroną kara­
wan kupieckich.

STRAJK DRUKARZY W CIESZYNSKIEM. 
Od poniedziałku dnia 19 z. m. trwa na Śląsku 
Cieszyńskim strajk persomalu drukarń i in troll- 
gatorń. Pracownicy żądali początkowo 100 proo, 
dodatku, później 200 proc., obecnie żądają 150 
procent. Strajk wybuchł mimo, że osobna komi­
s ja  podwyższała stosownie do wzrostu droży­
zny, place drukarzy i introligatorów. Na razia 
niema widoków ukończenia 6trajku. Wszystkie 
gazety przestały wychodzić. Cieszyn karmi się 
przeważnie wiadomościami wychodzących w  
Ostrawie gazet „Silesia’4 i „Morgenzeitung", 
Utrącanie prasy polskiej w czasach powszech­
nego spisu ludności i rozgrywania się donio­
słych wypadków w Genewie i Warszawie wska­
zuje wyraźnie oa robotę pozakulisową, która 
kieruje nieodpowiedzialnymi w wielkiej części 

"przywódcami strajku.
WYWÓZ ZŁOTA AEROPLANEM WOJSKO­

WYM. Jak  donoszą pisma warszawskie, w S ta­
rogardzie, na Pomorzu, wylądował aeroplan 
wojskowy polski, zmuszony do opuszczenia się 
na ziemię wskutek zepsucia się aparatu. Żan- 
dannerya wojskowa zainteresowała się lotnika­
mi i zawartością aeroplanu. I okazało się, t#  
jechali aparatem: gon.-porucznik armii Bala­
ch owi cza Józef Skirmimt-Kwaśmak \ dwóch 
sierżantów polskich. Panowie ci fruwali bynaj­
mniej nie dla przyjemności. Bliższe badania 
wykryło, iż wieźli większą Bóść złota ł jaką! 
korespondencyę do Gdańska. „Lotników4* are­
sztowano i osadzono w więzieniu

Władze wojskowe powinny wyjaśnić, jak do 
tego przyszło, że nasze aparaty wojskowe uży­
wane są do wywożenia złota polskiego do 
Niemiec.

O ZMNIEJSZENIE LICZBY LEKARZY 
W NIEMCZECH. Obradujący świeżo w Karls­
ruhe kongres lekarzy niemieckich powziął u- 
chwałę, aby rządy pojedynczych państw Rze­
szy ograniczyły na swoich uniwersytetach liczbę 
słuchaczów medycyny, zważywszy, że zwięk­
szająca się niepomiernie z roku na rok liczba 
medyków musi dać z czasem taką liczbę lekar 
rzy, którzy nie znajdą dla siebie warunków 
egzystencyi. Wniosek o zamknięcie studyów me­
dycznych na lat pięć odraucony został przez 
kongres nieznaczną większością.

W toku obrad stwierdzono, te  obecnie
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Ze spraw wojskowych.
STAN ARMII FRANCUSKIEJ na. rok 1022 

będzie wynosił wedle norm, zatwierdzonych 
w budżecie, ogółem 709.(328 ludzi. Siły te będą. 
w następujący sposób rozmieszczone: w kraju 
450.859 ludzi, w Algerzo, Tunisie, Chinach 
71.533, w Marokku 92.951, w Konstantynopolu 
6.920, w Syryi i Małej Azyi 50.904, przy mieyach 
450, w Zagłębiu Sary 7.765, w prow incji nad- 
reńskiej 86.939, na Śląsku 760.

W powyższej oglónej cyfrze mieszczą się: 
Legia zagraniczna — 14.000 ludzi, Marokań­
czycy — 12.968, Syryjczycy — 10.106, kon­
tyngent północuo-afrykański 123.000 i kontyn­
genty innych kolonii —  58 000. .K o n ty n g en t 
zaś, dostarczony przez samą Franfeyę, wynosi 
551.554 ludzi. Zważywszy, że ludność Francyi 
wynosi obecni© niespełna 39 milionów, jest to 
kontyngent w czasie pokoju bardzo wysoki. 
Była monarchia austro-węgierska, licząca 50 
milionów mieszkańców, utrzymywała w czasie 
pokoju armię liczącą niewiele co ponad pół mi­
liona ludzi.

Zawiadomienia i komunikaty.
TELEFONY WOJEWÓDZTWA I STAROSTWA 

KRAKOWSKIEGO. Z powodu, że z dniem 1 wrze­
śnia b. r. województwo zajęło gmach przy ul. Ba- 
sztowej 1. 22, gdzie mieściło się poprzednio staro­
stwo, i w rozmowach telefonicznych zdarzają się 
ciągło nieporozumienia, proszeni jesteśmy. o za­
znaczenie, że telefon biura wojewody ma Nr. 135, 
telefon prezydyum województwa Nr. 1141, telefon 
starostwa Nr. 3554. '

W iadom ości kościelne.
WSPÓLNA ADGRACYA MĘSKA Najświętszego 

oU/cramcntn w kościele SS. Felicjanek na Smo- 
leusku odbędzie się w niedzielę dnia 2 b. m. 
°d godz. 3—4 po południu.

NEKROLOGIA.
t  Tir. J u l i a  z P o t o c k i c h  B r a n i c k a ,  

córka hr. Alfreda Potockiego, b. namiestnika 
Gałicyi i wiceministra, a  wdowa po ś. p. Wła­
dysławie Branickim, właścicielu Suchy w Ga­
licji, a Stawiszcz na Ukrainie, zmarła 23 z. m., 
w 86 roku życia, w zamku Montroser we Fran­
cy!, dokąd wyjechała była dla poratowania 

P°dhopanego- cięskiensi przejściami na 
Ukraime w Stawisz czach i w Kijowie, wśród' 
ciągłych napadów bolszewików.

Zmarła pozostawiła cztery córki: ks. Zdzisła­
wo wą Lubomirską, żonę byłego regenta, hr.
Annę Tarnowską, wdowę po ś. p. Juliuszu Tar­
nowskim z Końskich, hr. Henrykową Potocką 
z Chrząstowa i hr. Bolesław ową Tyszkiewiczo- 
wą z Czerwonego Dworu.

t  D r  G r z e g o r z  S t a n i s ł a w s k i ,  zna­
komity chirurg, zmarł 28 z. m. w Kijowie, gdzie 
spędził kilkanaście ostatnich la t życia. Zmarły 
był synem ś. p. Antoniego, rektora Uniwersy­
tetu w Kazaniu tlómacza „Boskiej Komedyi*’, 
bratem znakomitego pejzażysty Jasa , a  mężem 
genialnej artystki, Stanisławy Wysockiej. Osta­
tnie lata, spędzone w nieszczęśliwym Kijowie 
/a  rządów ukraińskich i bolszewiezkieh, wy­
czerpały go doszczętnie; udręczenia wpędziły 
go w ehorobę płucną, której uległ onegdaj, bu­
dząc powszechny żal w szeroldem kole przyja- 
ciół, których jednał sobie wyjątkową dobrocią, 
uczynnością, gotowością do poświęceń.

Cześć Jego pamięci!
ś. p. P a u l i n a  W o j n o w s k a .  W  dniu 

wczorajszym zmarła we Lwowie, żyjąc tara 
w zaciszu domowera, jedna z najwybitniejszych 
artystek dram. polskich, mistrzyni kreacyi cha­
ra ktorystycznycb, ś. p. Paulina Wojnowska* 
Ulubienica Krakowa z ezaeów jeszcze dawnego 
teatru Kożraianowskiego i następnie Pawlikow­
skiego, niezrównana Filomena „KoMu&zki*’ 
Anczyca, Żegocina z „Pana Damazego’*, Lech- 
ciliska z „Rozbitków’* Blizińskiego i wielu in­
nych. Została na zawsze w pamięci miłośników j Ruch 
teatru, jako rasowa artystka najwyższej skali. 
Żegnana z żalem, gdy w r. 1904 przeniosła się 
na scenę lwowską, na której stała się jedną 
z najuhibieńszyeh sił za pamiętnej dyrekcji 
Pawlikowskiego. Ostatnio od szeregu lat wy­
cofała się ze sceny, dożywając swych dmi owoc­
nego dla sztuki polskiej żywota. Zmarła w 73 
roku życia.

Repertuar teatru miej. fes. J . Siowackrfegs,
Sobota 1 października: (Nowość) ..Promień

P. P.“, komedya w 3 aktach B. Winawera.
Niedziela 2 października: Po poł. „Burmistrz

StyImondu“, wieczór „Promień P. P.“ Winawera.

Miejski teaćr: Opera i  Operetka.
Sobota 1 października: „Rigoletto".
Niedziela 2 października: Po poł.  ̂ „Skrzypek

z Lugano“, wieczorem „Baron cygański".
Poniedziałek 8 października: „Violetta“,

Repertuar „Bagateli*.
Sobota 1 października: „Kurnik".
Niedziela 2 października: Po poł. „Małżeństwo 

Loli", wieczorem „ósma żona Sinobrodego".
Poniedziałek 3 października: „Kurnik".
Wtorek 4 października: „Kurnik".
Środa 5 października: „Kurnik".

Repertuar „NewośeP.
Sobota 1 października: „Grigri".
Niedziela 2 października: Po poł. „Taniec szczę­

ścia", wieczorem „Grigri".

Od Wydawnictwa.
Nowe, bardzo znaczne podw yższenie cen 

papieru  gazetow ego, podw yżka p łac  per- 
sonału drukarsk iego , podw yższenie op łat 
pocztow ych i kolejow ych, w reszcie nadzw y­
czajny kosz t w szelkich w ydatków , połączo­
nych z w ydaw nictw em  dzienników  w ytw o­
rzy ły  w  ostatn ich  czasach ta k  trudne  war 
m ilk i dla, W ydaw nictw  krakow skich , że za­
chodzi nieodzow na po trzeba  ponow nego 
uregulow ania cen prenum eraty .

Z dniem  1 października b. r. podpisane 
w ydaw nictw a uchw aliły  ted y  podnieść cenę 
pojedynczego egzem plarza n a

g i e r e k  £ 0
regulując odpow iednio cenę abonam entu.

Cena pow yższa, jakkolw iek  bardzo^, zn a ­
czna, uspraw iedliw ioną jes t w  zupełności 
niezm iernem  podw yższeniem  cen papieru 
gazetow ego, k tó re  w  stosunku do ceny 
z m aja b. r. w zrosły o 300% , podniesieniem  
cennika drukarsk iego , a w reszcie podw yżką 
opłat pocztow ych i kolejow ych, k tó re  pod­
skoczyły  w  ciągu ostatn iego kw arta łu  prze­
szło o 200% Nie pozostały  też w  ty le  wszel­
k ie inne ko sz ta  w ydaw nicze, jak : pobory 
personalu  W ydaw nictw a, w ydatk i transpo r­
tow e. n a  e lek trykę , farbę d ru k arsk ą  i t. d. 
U chw alona obecnie podw yżka, pok ryw a za 
ledwie w łasne k o sz ta  d iuku , a  ciągły  w zrost 
d rożyzny nie w yklucza, n ieste ty , możliwo­
ści dalszego podw yższenia abonam entu 
w przyszłym  kw arta le .

W ydaw nictw a: „C zas", „G łos N arodu", 
„G oniec K rakow ski", „U. K uryer Codzien­
n y ", „N aprzód", „N ow a R eform a" i „N ow y 
D ziennik".

P rzed p ła ta  „G łosu N arodu" n a  m iesiąc 
p a ź d z i e r n i k  w ynosić będzie: 
w K rakow ie bez odnoszenia . . . Mk. 440.—  

„■ „  z odnoszeniem lub
przesy łką  pocztow ą Mk. 590.—  

z a g r a n ic ą ......................................... Mk. 600.—
Celem uniknięcia nieporozum ień zw raca­

m y ponow nie uw agę naszych P. T. Abonen 
tów , że prenum eratę przyjm uje się zasadni­
czo ty lk o  n a  przeciąg  j e d n e g o  m iesiąca, 
a k w o ty  w płacane na czas (Uuższy nie zwal­
n iają od konieczności dop ła ty  różnicy, jeżeli 
w m iędzyczasie nastąp i now a podw yżka 
p renum erata.

Z teatrów krakowskich.
„IPOMIENIE F. F." WINAWERA. Niezwykle 

Oryginalna i atrakcyjna groteska B. Winawera: 
„Promieni© F. F.“, wchodząca dzisiaj na afisz tea­
tru J. Słowaekogo, obudziła w Krakowie niezmier- 
oi^^yw e zainteresowanie. „Promienie F. F." są 
Sl# fc tz n ą  fantazją na tle najnowszych odkryć 
aamrowych. Niezwykła akcja sztuki otrzymała też 
odpowiednią oprawę sceniczną pomysłu świetnej 
malarki, p. Z. Stryj eńskiej. „Promienie F. F.“ po­
wtórzone będą w niedzielę wieczorem, w poniedzia­
łek 3. we wtorek 4 i we środę 5 b. m.

MIEJSKI TEATR: OPERA I OPERETKA.
Wznowiony „Baron cygański" oczarował publicz­
ność wdziękiem bogatych i ślicznych md ody i, 
Pysznem wykonaniem muzyczncm, pięknem deko- 

)  kostyumów, oraz wspaniałym‘baletem. Dy- 
icaoji udało się pozyskać na kilka gościnnych 
"jstępów w przejeździć zagranicę znakomitą parę 
J* ystów z Opery Wielkiej w Petersburgu i Mo- 

pp. Jefimcewą i Kniaginina. Pierwszy ich 
r,NSJęP w ^Bigolecie" w dniu dzisiejszym (jako 
Gikly i R i gol etta).
v  T? £ TRU BAGATELA" komunikują: Dziś 

ł^nrm k . komedya w trzech aktach Tristana Ber- 
nin ; ^órego premiera odbyła się przy wypeł- 
nlJ “ l , ,  ostatniego miejsca widowni i doznała

-wwykh>go powodzenia. Wczorajsze przedstawie-
S pod batutą p. Nowackiego i z jego udziałem, 

f Pp. Kroczową, Malicką, Wernicz, * Sznage i Po- 
wog. należało do szczególnie udałvch, zwłaszcza, 
je t nowo zaangażowane siły stanęły na wyso- 
J ”9®1 artystycznych wymagań. Dobrze' zapisali' się 
PP-: oiekierzyński, Szyszyłowicz, Kol was i Dobro­wolski

2 TEATRU „NOWOŚCI" komunikują: Wczoraj- 
premiera z operetki P. Linckego „Grigri" spo- 

tą&la się z entuzyastycznem przyjęciem przepeł­
nionej widowni. Po raz pierwszy ujrzeliśmy na 
scenie śpiewaczkę J . Szymulską, tenora Wł.' We­
dlowskie*© i komika A. Kaczorowskiego — i

Wieści z  Zagłębia,
organizacyjny wśród przemysłowców 

ł handlowców.
Sosnowiec, 26 września* 

Marazm, śpiączka, której ulegało Zagłębie 
w ostatnich latach wojhy, nareszcie zaczyna 
zwolna ustępować. Dzieje się to wskutek 
zainteresowania się Zagłębiem przez stolicę,

lucyę: powołać do energicznego życia O d- 
d z i a ł  s o s n o w i e c k i e g o  S t ó w .  k  u p î e- 
c t w a  p o l s k i e g o ,  w skład którego weszły^ 
by sfery przemysłowe i handlowo. Celem jest 
wzajemne poparcie się obu gałęzi tj. przemy­
słowej i handlowej oraz zajęcie odpowiedniego 
stanowiska w sprawach handlowych i przemy- 
sołwych w stosunku do władz. Uświadamianie 
się w sprawaeh ściśle handlowych i przemysło­
wych i prowadzenie zgodnej ^polityki przemy­
słowo-handlowej w  Zagłębiu, aby podnieść 
interesy gospodarcze Zagłębia, a przez to i 
kraju — oto cele dalsze Stowarzyszenia. Orga­
nizację zebrani powierzyli gtównlo dyr. Stef.

Rayskiemu, który też stanął na czele specjal­
nie wybranej kdmhyi, mającej się zająć cala 
sprawą.

Nie na tein jednak kończy się praca podjęta 
przez p. Rayskiego i ludzi doń zbliżonych. 
Rozpoczęta a k c ja  utworzenia insty tucji, k tó­
ry b y  ęelem było aprowizowa.nio racjonalne 
Zagłębia dąbrowskiego i śląskiego, a  terasa- 
mem utrącenie szmuglu i paskarstwa, posuwa 
się szybko naprzód. To samo dzieje sięlPłłlirto- 
wnią będzińską. Wiodła dotąd żywot dychawi- 
ceny, ponieważ prezes zarządu p. Rayski nie 
mógł uzyskać poparcia u przemysolwców. Do­
piero teraz wszedłszy w porozumienie z firmą 
„Piast", puścił p. Rayski w ruch Hurtownię ku 
wielkiemu niezadowoleniu żydów, koncentru­
jących dotąd cały hurt w swoich rękach.

J . M-SKI.

Ojfsfcusya polityczna w Sejmie
Warszawka. P. A. T. Po uchwaleniu rezolu­

c ji  w sprawio wileńskiej Sejm przystąpił do 
dyskusji nad ostatniem oświadczeniem prezy­
denta gabinetu.

P. B o b e k  (P. S. Ł.) opowiada, że cpo/y- 
cyą do rządu Witosa kierowała „z czasów pań­
szczyźnianych pochodząca niechęć do chłopa, 
dzieląca społeczeństwo na chamów i nie ciio  
mów". (P. Bobek łże jak  z nut. Przyp. Red) 
Oświadczenio obecnego premiera podyktowane: 
jest dobrą wolą, ale dużo w niern niejasnośt i 
i sprzeczności. Stronnictwo ludowe jeszcze raz 
akcentuje potrzebę konsolidacji (?) i stworze­
nia gabinetu koalicyjnego, z udziałom wszyst­
kich stronnictw (t. j. to, co jest u nas nieme- 
śliwom. Prz.yp. Red.). Wobec obecnego gal-i- 
nctu P. S. L. zajmuje stanowisko wyczekują­
ce, jednak objektywno. Niema ono w tym rzą- 
dzlo swych przedstawicieli i żadnych wobec 
niego zobowiązań. (A pp. Kiernik i Dębski 
czy już wystąpili z P. S. L.? — Cale to oświad­
czenia p. Bobka jest zdufniewającotn. Przecież 
to ludowcy przedstawili p. Ponikowskiego na 
premiera, więc dlaczego teraz odmawiają mu 
poparcia i oświadczają swą neutralność?^ Jak  
to nazwać? Zdaje się, że słuszne są doniesie­
nia prasy, jakoby ludowcy dążyli znowu do 
władzy, colom pochwycenia aparatu wyborcza 
go na czas wyborów. Przyp. Red.)

P. G ł ą b  i ń  a k i  (Zw. L. N ): Obecna sy­
tu ac ja  nic jest rozpaczliwa* bo cały kraj dźwi­
ga się gospodarczo. Ale położenie chwilowe 
państwa jest krytyczne. W iny tego szukać na­
leży w rządzie. Program obecnego rządu oży­
wiony jest dobrą wolą, rząd ten jednak |e s t  
bezsilny, bo nie wie, na kogo ma Uczyć. Zaj­
mujemy wobec niego stanowisko wyczekujące, 
nie zamierzamy J dnak udarem nić 
nań, które istotnie będą odpowiadały potrze­
bom państwa. Jego przedłożenie finansów*- 
uważamy za zupełnie niedostateczne,^ a sprawę 
waluty za zupełnie chybioną. Dzisiaj nie poi a 
na tymczasowe środki, trzeba śmiało przystą­
pić do podwyższenia podatków bezpośrednich 
i pońr. diłich, taryf i opłał, nadzwyczajną dani­
nę przeznaczyć na reformę stosunków waluto­
wych, a nie na wydatki bieżąco. Trzeba zerwać 
z systemem eekwestru i monopolu. Nie godzi­
my się na nową emisyą, żądamy jak najrychlej­
szego roznisania nowych wyborów, ale roz­
wiązanie Sejmu nałoży do Sejmu samego.

-P. S k u l s k i  (Zjedn.) oświadcza się za rzą­
dem parlamentarnym i koalicyjnym.

P. D u b a n o w i ę z  (Chrz.-Nar. Lud.) W  
wa wszystkich do zjednoczeni «ię jak w chwili 
najazdu bolszewickiego. Skład obecnego ga­
binetu nie dodaje otuchy. Stronnictwo mow:y 
bodzie postępować ściśle j  interesie państw .

P. D a s z y ń s k i  (P. P- S.) oświadcza oę 
przeciw rządowi koalicyjnemu a za robotmezo-
włośeiańskim. . .

Po mowie ks. M aciejów ka odroczono poro-
dz&nie do soboty.

Ofgrta p. Gsinfokigsi.
W or«aw a (Telef. w!.) W piątek roapocajły 

e!? w Sejmie dekteacye stronnictw
da. Dpkliiracyo ceutrowo-narodowe, tu«Łflee
Z L N przyjęte zostały z powagą*

P m . Bobek atakował stromuctwo umiaAo-
zamteresowa.nia się ̂ agięmem prze* biunwj, ros. dwub. 75,j»tq.kował za,
oraz dzięki kilku en tuzy as tom. Należy do n ich , wane, tak samo pos. Da - przemowę ofer-
dyr. Banku praemystowców p. Stefan Rayski. | wzięcie prawic? i a a k o tey l 
Jego  to  obrotność, szybkość oryentacyi, zna- tą  utworzenia gabinetu —  
jomość stosunków, sprawiły, że oały szereg -

Mig. Micbalski w psnisiziałek przedstawi 
swój ęregram.

Warszawa. (Telef. w l). Nowy a h t o d t e -  
bu dr. Jerzy Michalski p r ^  w niedzielę 
do Warszawy, a w poniedziałek przedstawi 
progiam swój Radzi© miuis i w.

Wyjazd poselstwa pslskieie da Ckarkowa
Warszawa. (Telel. wt.). !><*■ P a taW  w y je t

d ta  i  delegacyą polaka do Cibarkowa t a i  B 
paźdzlem ita delejacya polska spotka się r  so^ 
wiecką na granicy. Przedeta-wiclelstwo ukralń- 
akie będzie pomieszczone w hotelu „W .k to ryJ 
w Wamzawio. (Patrz „Z dnia p. t. „K at Pola- 
kóów ambasadorem Ukrainy w Warszawie". 
Przyp. Red.). *
PRZYJAZD FILIPOWICZA DO WARSZAWY.

Warszawa. (Telef. w t). Pos. polaki w Mo­
skwie P i l i p o w i c i  przybył do Warszawy.

Gwsłtstm zniżki oksysb walnt u  
giełdzie warszawskiej.

Warszawa. (Eu E.) W czasie drugiej poLwy 
dzisiejszego zebrania giełdowego, zaznaczyła 
się ogromna zniżka dolara, dochodząca do 
1.200 punktów, Zniżka dolara pociągnęła* r j

fabryk i przedsiębiorstw polskich w Zagłębiu 
mógł rozszerzyć swoją działalność i dać pra ę , 
zastępom robotniczym. Nie będziemy wyliczać 
tutaj tych fabryk i zakładów w Zagłębiu, które 
Bankowi przemysłowców, Oddziałowi sosno­
wieckiemu zawdzięczają wiele. Jest tych przed­
siębiorstw dużo, a  przybywa coraz więcej. Te­
raz znowu wraz z delegatem kupieotiwa z W ar­
szawy p. Szmidtem podjął się p. Rayski po­
wołania do życia oddziału w Slow. kupiectwa 
polskiego w Zagłębiu. Nie była to  łatw a rzecz. 
W Zagłębiu są ludzie, którzy uznają, że nie­
jedna bardzo pożyteczna sprawa winna być 
przeprowadzona, ale nikt się do niej nie bie­
rze. Projekt, inicjatyw a ginie, bo nie ma kto 
wykonać. Jeśli się weźmie przytem pod uwagę 
tarcia grup społecznych, rozpolitykowanie, wal- 
łd o pierwszeństwo, to  wszystko, co mianem 
partykularyzmu chrzcić zwykliśmy —  to prze­
prowadzanie czegokolwiek wymaga wiele za­
parcia się siebie, wytrwałości deptania za spra­
wą dzień w dzień. Duto też pracy kosztowało 
powołanie do życia Stowarzyszenia kupiectwa 
polskiego w Zagłębiu. Wreszcie na zebraniu w 
Banku przemysłowców, które się odbyło w 
tych dniach, przystąpiono do tej tak ważnej 
sprawy. A ponieważ zdołano zainteresować 
prezesa Rady zjazdu p. Skarblńskiego, preze­
sa Związku drobnyeh kopalń p. Filipczyńskie- 
go, dyr. Wolffa, prezesa Sto w. rzemieślniczego 
p. Piuszyńskiego, prezesa Związku drobnych 
kupców p. Duszę, prezesa Storn, kupiectwa

sobą zniżkę innych walut zagranicznych. Pod­
niesienie się kursu polskiej waluty powitano 
na giełdzie hucznymi przeciągłymi oklaskami. 
Tendencja dla akcyi silna*

STYPENDYA FRANCUSKIE DLA POLAKÓW 
Warszawa. (Telef. wł.). W wyższych uczel­

niach francuskich ma być utworzonych kilka- 
dzioRiąt stypcndyćw dla polskich studentów.

PODZIĘKOWANIE DZIENNIKARZY SKAN­
DYNAWSKICH.

Warszawa. (Telef. wł.). Dziennikarze skan­
dynawscy po opuszczeniu Polski wysłali z Ber­
lina depeszę z podziękowaniem do syndyka­
tu dziennikarzy warszawskich za gorącą i ser­
deczną gościnę w Polsce.

Karachan u ptsłs Biiiiesllega.
Warszawa. (Telef. wł.). Przedstawiciel Rosyi 

sowieckiej Kara chan złożył wizytę posłowi nie­
mieckiemu Schbnowi.

sforach spekulantów giełdowych, zwłaszcza zaś 
'wśród aferzystów na t. zw. ..czarnej*’ giełdzie, 
wrażliwszej na alarm wszelaki, choćby nie* 
sprawdzony. Na oficjalnej giełdzie obrotów de­
wizami i walutami prawie nie było, Akcye ban­
kowe i papiery lokacyjne bez ruchu.

Z akcyi przemysłowych, górniczych i handlo­
wych niektóre uległy nieznacznej zniżce, mia­
nowicie: Parowozy, Nafta polska, Pocisk, Cho* 
dorów, P. T. H.; podniosły się w kursie: Zie­
leniewski, Górka, Trzebinia tłuszcze, inne ga­
tunki utrzymały się przeważnie na poziomie, 
uzyskanym w dniach ostatnich. Na ogóh Tuch1 
w dziale akcyi ożywiony.

Szacowania poranne „czarnej’* giełdy wyno­
siły: Dolar amor. 6950— 7000 Mk. dolar kacad. 
6200 Mk., frank szwajc. 1200 Mk., frank franc, 
400 Mk., liry 260 Mk., leje 52 Mk., niem. mar. 
62 Mk., czes. kor. 78 Mk. 50 fen., niem. austr* 
kor. 3 Mk. 12 fen.

WYKAZ GIEŁDY W KRAKOWIE

„esi osią
Rzym. (E. E.) Król grecki doniósł w odezwie 

do wojsk greckich, walczących w Małej Azyi, 
o ‘zakończeniu wojny, która doprowadziła do 
pożądanego celu. (Jeśli celem tej wojny było 
wygubienie połowy armii greckiej i odwrót na 
stare pozycje wśród klęsk i paniki — to  Grecy 
ten cci zupełnie osiągnęli P. Red.).

Przesiw erirgbnema polcjowi Anurjki 
z Hiem em

Londyn. P. A. T. (W. B. K.) J )a ily  Tel.w 
donosi z .Nowego Jorku, że opozycja demo­
kratów przeciw odrębnemu pokojowi z Niem­
cami rozszerza się i jest możliwe, że republi­
k a c h  nie zdołają zapewnić większości •/» gło­
sów koniecznych Ala ratyfikacji

Liczni demokraci, którzy konferowali z Wil­
sonem, proponują teraz do trak ta tu  szereg za­
strzeżeń.

Ukłsśy angislsie-irlandzkie.
Londyn. (E. E.) L. Georg© <w odpowiedzi na 

ostatni list de Valery zaznaczył ponowie bez­
celowość dalszej wymiay zapatrywań zasadni­
czych i niemożliwość zmiany stanowiska rzą­
dowego. Mimo tego zawiera ta odpowiedź za­
proszenie na konferencję na 11 października. 
Ustęp ten dosłownie brzmi- ,.Na tej konferen­
c ji będziemy mogli się zejść z waszymi dele­
gatami jako przedstawicielami ludu".

Londyn. (E. E.) Odpowiedź Lloyd George’a 
wywarła w kołach sinfeinistów dobre wrażenie. 
Jeden z ich przywódców oświadczył dziennika­
rzom, że uwaażd* list angielskiego premiera za 
zachętę do dalszych rokowań i że istnieje na­
dzieja porozumienia się.

* Kląski bszrcbaeia w ftnflii.
Londyn. (E. E.) D enunstrarye bezrobotnych 

trwały tu wczoraj cały dzień. Jeden z mówców 
oświadczył, iż w zimie merna się spodziewać 
wybuchu rewolucyl.

Londyn. (E. E.) W kopalniach węgla w po­
łudniowej prowincji Walca zastanowiono wczo­
raj ruch, przez co ilość bezrobotnych w Anglii 
znacznie się powiększyła.

Zawieszinie „Ukr. Wistnyka",
D yrekcja ipolicyi lwowskiej zawiesiła wy­

dawnictwo „Ukraiński Wrstnyk" za wrogie wy­
stępowanie przeciw zarządzeniom Rządu pol­
skiego. Odpowiedzialny redaktor tego pisma p. 
Strutyński, ostrzeżony widocznie o decyzyi 
D yrekcji policyi, ukrywał się tak  dobrze przez 
cały dzień, że nie można mu było doręczyć za­
wiadomienia o zawieszeniu pisma, wskutek 
czego — już po zawieszeniu go — pojawił się 
jeszcze jeden numer „W istnyka".

Wiad©taośd gespadsreze.
WIADOMOŚCI O RUCHU GIEŁDOWYM. 

Piątkowe zebranie giełdowe odbywało się z pe­
wną tendencyą lekko zniżkową w dziale walut 
obcych, mimo wszystko utrzymujących się je­
szcze w wysokim kursie. Ryzykownem byłoby 
stawianie horoskopów co do przyszłych losów 
naszej waluty, nawet wobec zapowiadanej na 
przyszły miesiąc międzynarodowej konferencyl 
w Londynie, mającej zająć się sprawami walu­
towemu, a  między innend i poprawą kurau nie­
których walut, do czego właśnie nasza marka 
się kwalifikuję. Faktem jest, ie  zmiana osoby 
na stanowisku ministra skarbu i krążące pogło­
ski, dotyczące domniemanych zarządzeń fiskal­
nych, zaprojektowanych za jego inieyatywą, 
wywołują do pewnego stopnia ostrożność w

W slntjr f d c w ls y :  
i B o lt ry  S t  Zj. . . ,  .

• traiudylskie .  * • »
I Franki francuskie . . . .

• keiffiiskie . ,  ,
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I Marki niamleeki « .
1 Korany aHstł-yackie . ,

.  ec»cl -s*owaekie . •
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• (Htitakie . . . .
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I Florenv holend(!rglcie . . ,
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. . . ,
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»ń'2*/* ,  „ Tłkn ’ MałopalskieiTa
%4'itPią m Siaai' Sauku Kred.
j - ‘/i®/* „ Tsw- Kredyt, ziem.
" 4°<* • . . .

A k c y «  C m a k o w r:
Pftlski B an k  P irc o iy s tn iry  I-IVem..

.  . .  Y « .  .
Bank Hln«leerny g.

^fa^9poIsk5 . . . .
Ziemski Bank Kredyteory 
Po^rszesbny B^nk Kredytowy S. A. 
łS itik Ziemski dla Kresd^r, Łańcut 
Bark Handlowy w Warszawie 
T-*»k Kredytowy w Warszawie 
F an k  Z w ia śk n  S p fiłtk  Z n re b k e w y sh  
Bank K ełneroy.ilay  
lYiedeńsitl Bank Zwiąskewy .
„Merknr* T. A. Bank i Kanter wym.
Alt*} « T o w . k tu id l. I p r z e r a z
P » 'sk i«  Tow. handlowe I i IT oat.

E Flibor Sp. ■' h.-prz, Ł J. Borkowski 
w ^andlnwn SpShra ake. „T»n»ex“

Pelslti .0!«b" Tew. transport -handl.
C. Jłartwut Dem e lu p - h a a .  P e s a a ń  
zeęlnga Folskm . . .
Waraz. Tew. ako. Handlu I Żcglosl .Zieleniewski .
WarsT. Sp. ake. Fud. P ar. I. - H. sus.
..Lem iesz* fabryki maauyn roln. .
Załidy amnnicylas .Peeisk*
Trzebinia łabr. nt^sz iau z.re la . 4em 
Unia żelazna, Kraków 
„Anlemetar* fabryka santeebedów .
Pabr. Pertiand-Cementu. Scsuakoara 
.^órket^ febryka oemeałę ,
Ga), ake. Zakłady K e rm a  •

I lćreF?**‘  Tew. «iln praeda. góanlea.
I Stal ake;jpnemjiaf. f fnsdwałeean. ,
I Ksrnrekfe Tewamywtwe tafto we . 
lAkeyfue Tow. aiftmre .©aHera*
I A. T. dlo nmear mt -JtaL (ś © raate)
■ PoW;a Nafta .

Sloktiewnla w Mtomay ITT. eta
.Cikoa* “T. A..................................
„Poxet" P ewaaeekne zaWady bodowi, 

i Fabryka p« rtw. Unesaa w Tncobiai 
..Kraku* KJedn. f*ł»r.pr»eHvor. wysk.

: Fabryka porcelany w Ćmielowie.
Maar. i Raf. eukrn w Choderewie

KURSA.
Warszawa. P. A. T. W a l u t y :  Dolajy Sta­

nów Zjedu. (gotówka) trans. 6500—5380, 
sprzedaż 5380, kupno 5.200, Dolary kanadyj- 
kie (gotówka) tranz. 5900, 6przedaż 4750, 

kupno 4500, Franki francuskie (czeki tra ir , 
483—-460, sprzedaż 460, kupno 445, Funty 

rtorlingi (gotówka) tranz. 22.100, sprzedaż 
22100, kupno 21400, (czeki) tranz. 24000, B-4- 
gia (czeki) tranz. 6550, Nowy Jork  —, Mar­
ki niemieckie (gotówka) tranz. 55.75, 52.50, 
sprzedaż 52.50, kupno" 51, (czeki) tranz. 55 25, 
54.40, Gdańsk (czeki) tranz. 54.50—54.40, Ko­
rony ausuryackio (czeki) tranz. 278—277, sprze­
daż 277, kupno 267, Korony czeskie (czeki)' 
tranz. 71.50.
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Z ruchu wydawniczego.
Ostatnia nowość! Ostatnia nowość! 

PAWEŁ STASKO:

K A I N
tragedya w 3 aktach. 1420

Do nabycia wa wszystkich księgarniach.

Czy Pińscy odbisrty pswrieiją?
Tak joct, a to stanowi najlepsza świadectwo, że 
towar mój pozyskał sobie pełne zadowolenie 
odbiorców. Z dnia na dzień wzrastający popyt 
na taśmy i kalki do maszyn piszących) marki 
,Venus*, wytwory firmy Crown Rlbboo A Carhno 
Mfg. Co. Rochester N. Y U. S. A. dowodzi nie­
zbicie, ie  artykuł ten posiada rzeczywiście te 
wszystkie niedoścignione zalety, dzięki którym 
odniósł w ostatnich paru latach rekordowe zwy­
cięstwo nad wszelkim towarem konkurencyjnym 
na rynkach światowych.

Wyłączny sprzedawca: L u d w ik  A k i w i a  
Kraków, a lica Szewska 10. : Tel. 32-88.
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Sąd okręgoary taray w  Krakowie wydał w dniu dzi- 
•Ieje*/«i atstępufacy *

W Y B O K :
Martina Qrfi(iw°Jda i Józefa Eichenfcaema, kapców; 

łr w /e  t ą W!nrjv««i występku i  § 23. L. 4 roz\\ z 24/3 
lfrlL Nr. i 81. Htpp, i ssaiuje się na karę ścisłego  

'*r«s»r« po € tygodni, ©bonrkoną jedoem twardem ło­
żem, oraz fl.i grzywnę  dodatkową po &0.000 Marek —
> w razie jej nieściągalności na chbzy areszt po 150 
dni, wreszcie na przepadek lakwestjonowanego towaru.

Kraków, dnia 2S czerwca 1920. 1420. ^

Ssłty s ik— Wskazówki dla praktykan­
tów zawodu nauczycielskiego RJk. 72 -  

Program religji w szkole órsdniąj Bk. 1611-
Do nabyclas

a bhftitj Pohkts] T. H. Ł W. »« Lwawie. Ratidiieaa I 
lab w Warszaww. Howj Świat 59. I4l8b ]

Od października^ Koło Polek" 
w yd aw ać zaczn ie

TYGODNIK DLA KOBIET

BLUSZCZ"
pod redakcją

Stefanii PodhorskieJ - Okołcw (Łozińskiej)
przy udziale najw ybitniejszych st! literackich  

i artystycznych.
„BLUSZCZ*1 obejm ie działy: społeczno-poli­

tyczny, literacko-artystyczny i gospodarski. 
„BLUSZCZ** dawać będzie dodatek powieściowy 
„BLUSZCZ** dawać będzie w zory mód. 

Warenki prenumeraty miesięcznej: 
w  W arszaw ie: . * % • . Mk 425*— 
na p ro w in cji:. • • . . .  450*—
za g r a n i c ą : ...............................   1400*—

CuoiUsf rlone „Keta Polok" 10% m tęp itw a .

P ren u m era tą  n a d sy ła ć:  
Redakcja „BLUSZCZU11 Warszawa 
Nowy Świat 41. — Te!. 105-22.

im

P o s zu k u je m y  w* budowie maszyn rolniczych

2 konstruktorów' 
i 2 rysowników §

na ctob ryC h  w a r u n k a c h . Zgłuszenia tylfco piśmien­
ne s odpisami świadectw i życiorysami skierować do 
firmy: H. Cegielski Taw. Ukt. Poznań, Bwzrna 9. Wj&fił Pswmlfij.

Mii mim miM\ mmmmi
znakom itą polską w o d ę alkaliczną

„ O s t r o m e c k ą "
(dawniejsza Marienąelle) z Bydgoszczy
zastępującą w ody Karlshadzkie, G isshibltr- 
sk ieetc . z powodu w ysok ich  zalet leczniczych  
doskonałą w  sm aku poleca P. T. szpitalom , 

hotelom , restauracjom

Dom Handlowo-Komisowy „Robnr*
Cr. Si. Stałarzowicza 

w K rak ow ie, u!. K arm elicka Ł. 48*
m a jący  w y łąc zn e  z a s tę p s tw o  n a  M a ło p o lsk ą  I Ś lą sk i

gdzie przyjmuje się zam ówienia. 13&7

W Y D Z I A Ł  S A M O R Z Ą D O W Y
o g ła sza

KONKURS
na p osad y

1. d yrek tora  szkoły koszykarskiej we 
Lwowie, 2. n a u czy c ie la  rysunków za­
wodowych dla szkoły drzewnej w Stanisła­
wowie, 3 . n a u czy c ie la  rysunków za­
wodowych szkoły rzemiosł w Drohowyżu.
W ym agane kw alifikacje ad 1) ukończenie p o lite ­
chniki (architektura), lub szkoła przem ysłu artysty­
cznego (architektura), ad 2) szkoła przem ysłu arty-r 
atyczn-go lub studia w  A*cademji sztuk p ięknych, 
ad 3) ukończona politechnika (m echanika) Jub w yż­

sza szko a przem ysłow a ^mechanika).
Pobory nauczycieli szkół średn ich , nadto dla dy­
rektora dodatek funkcyjny. T erm in do końca paź­
dziernika. Informacji udziela W ydział Sam orządow y  

we L w ow ie 1416

W ażne P. T. R oln icy!
Z powoda trudności przewozowych onur bitka wagonów

n a jw y ż sz y  c z a s  z a m a w is ć  o b e c n ie
pod lasłcwy wiosenneI Jesienne z brawa innych

nawozów by lakowe na «zasle otrzymać*
K A 1 N S T ,  S O L E  POTASOWE

wysoko procentowe, £24
===== G IPS WĄWOZOWY a r s a

bardzo skuteczny nawóz, nadający sic p e i  
wszystkie oprawy I do kaidej gleby.
tatartu tyłka ułaeagoaswt posyłki każdego jitooki

M A T iR Y A t Y  B U D O W L A N E :
wa na, c mant, gioś murarski i sztukaterskł, 

dachowfca asbestowa .ASBIT* i t  p. 
wszystko tylko w ładunkach całowsgoRCteych.

to: rw  CPU), Ijnoh i k« sasiasa nęSun
z szybką dostawą poleca protokołowana firma:

B i l a n s  z  d n i e m  3 1  G r u d n i a  1 9 2 0  r 0

S T A N  C Z Y N N Y 1 M-
t M. L

1
i
i Gotówką w  kasie . « • • • 213.188 14

2 „ w  bankach. , . 6,700.324 47
3 Papiery wartościowe w  kasie 74.513 80
4 Papiery wartościowe i poży­

czka odrodzenia w  depzyt. 1,939.312 1 67 2,013.826 47
5 Dłużnicy wszystkich oddział. 8,295.755 53
6 Zaliczki na płace i do roz­

liczenia .................................. 70.345 95
7 Ruchomości p rzew ozow e. . 30.000 —

raniej amortyzacya . • . . 6.000 — 24.000 —
8 Łodzie motorowe i galary

OddZi przewozów, i t Żwir,‘ 352.544 16
mniej amortyzacya . . . . 8S.693 58 266.850 58

9 Kolejki wąskot. i tory przem. 214.961 57
nftiiej amortyzacya . . . . 30.405 17 184.556 40

10 Maszyny warsztatów mechan.
tartaku i betoniarni . . . . 364.670 02
mniej amortyzarya . . . . 39.128 12 325.541 90

11 Narzędzia warsztat, mechan.
- tartaku i betoniarni. . . . 44.041 72

mniej amortyzacya . . . . 8.817 60 35.224 12
12 Budynki w Krakowie, N iw -

ce  i Bogumiłowicach . . . 104.497 54
mniej amortrzac37a . . . . 56.871 09 47.526 45

13 Różne ruchom ości wszyst­
kich oddziałów . . . . . . 123.702 16
mniej amortyzacya . . . . 14.256 13 109.446 03

14 Ruchomości biurowe . . . 96.709 56
mniej amortyzacya . . . . 14 936 72 81.772 84

15 Zapas towarów wszystkich i
o d d z ia łó w .............................. 2,852.551 16

16 Budowy w toku w  Krako­
w ie i Bogumiłowicach . . 431.457 79

17 Półfabrykaty zakładów prze­
m ysłowych i budowy ga-

__larów . . . * ...................... 404.538 —
1 s •22,057 005 | 83

ił.<znEssaggiałBK8seg>wagm<gaBWSPSBg6g83iBWCj<!FrrLiiC!RW2FZSggiĝ is?T

S T A N  B I E R N Y M. f.

Kapitał akcyjny . . . . . . 10,500.000 _
Fundusz rezerwow y . . . . 1,842.211 23
Lombard papierów warto­

ściowych .................................. 1,567.118 84
W ierzyciele wszystkich od­

6.858.651 34działów . . . . . . . . .

M.

20,767.981
Zysk w roku 1920 . . 1,289.024

40
43

itt@ c h c s l !
K u n ić  tow ary łokciowe 
fila wlasnsj poJrzehy !:i m sprzedaż 

po najtańszych canach
n k ch  p rzy jeżdża ąc

= s  d o  Ł o d z i s =
oda r!?K>

do składu fabryczsago
M.BRYL dJ. Piotrkowska
wrodwórzn, S wejściowa lewo. 
Gdzie r>ą do nabycia w reszt­
kach towary na: bieliznę, po­
szwy. wsypy, furiach y. sak nie, 
kostjnmy i płaszczo równioż 

fcnjaia. ezowioty, koriy na mę- 
E*;io obrania, podszewka, płó­
tna, barchany, ibncle, c=i}L.-i, 
chustki, pończochy, skarpetki 

I wiele innych towarów. 
Cenników inrókck nie wysyła.

U NIEWAŻNIAM z a g u b i o n ą  
kartę uwolnienia * wojska. 

Józef Chudereki z Czatkowic. .Hit)

22,057.005 83

W Krakowi., dnia 31. grudnia 1920 r.

„ Ż E G L U G A  P O L S K A 1
BU CHALTERYA  

Emiljan Meduski m. p.

S. A. W KRAKOWIE. Za zgoność z księgami 
DYRHKCYA KOMJSYA REW IZYJNA

Dr. Hieronim Jurczyński ,m. p. Stanisław Czarnowski m. p.
Int. Józef Jarosławiecki m. p. Jan Borucką m. p. August Raczyński m. p.

R achunek  S trat i Zysków  z a  ro k  1920. 1413
aaBgnsgaaaaaBaagBMMBaai

S T R A T Y M.

1
2
3
4

Koszta założenia Spółki . . . 3
O d s e tk i ...........................................
Koszta ogólne i  ad m in istracyjn e .................
Amortyzacya za rok 1920 .........................   .

< t  • »

Zysk za rok 1920

3.134
18.483

728.983
256.108

1,006.709
1,289.024

06
86
41
52
43

2,295 733 [ 95
1

Z Y S K I M.

Zysk ze wszystkich oddziałów • • • • . . 2,295.733 95

2,295.733 95
1 i

W Krakowie, dnia 81 grudnia 1920 r.

„ŻEGLUGA PO LSKA" S. A. W KRAKOWH. Za zgodność s  księgami
BUCHALTERYA DYREKCYA # KOMJSYA REWIZYJNA

Emiljan Meduski m. p. Dr. Hieronim Jurczyński m. p. Stanisław  Czarnowski m. p.
Int. Józef Jarosławiecki m. p. Jan Borucki m .p . August Raczyński m . p.

a) S' lep
b) B iuro g łów ne 
e ' S ek re ta rya t 
d) M ieszkanie
e> dział techniczny 
f) Uczelnia p isania  n a  maszyn.

K Fabryozny skład U
M Ś S Z Y H

c3d
L  C. SMITH & BROS Co. 
SYRAC0SE N. V. U. 6. A.

S Właściwe tródło D
wszelkich przvborówmm iiifiWYH

stanowcza Pierwszorzędne] jataki

7a
P is a n ia  m a  
HASZYN&CH

fijstem em  10-palcowem

A Powszednie wladsma i
że m aszyny do p isan ia  przyję­
te do napraw y pr*cz moją firmę 
da ją  najzupełniejszą rękojm ię 

co do ich w ykonania.

N WYŁĄCZME K
PSEBSTAWiafLSIWO
Muszyn do rachowania 

^RUNSYISA"

KRAKÓ W
SZEWSKA 10.

1131

s  ALBIN JAW ORSKI s
PIER W S ZA  HURTOW NIA WYTWORÓW POLSKICH. Kraków, Rynek gł. 24. -  TaL 22.

%'fiy

p s p
K ia  •"

S ą  na sk ła d zie  w  w ie lk im  w yborze ŁÓŹftA METALOWE z m ateracam i I b ez .
Natychmlaitowa wysyłka na prowlneyę. 1181

m
„ P O L S K I  G L O B "  i r m , T , S « - 7 , 1 1 , , , P O L S K I  G L O B "  |
Kraków: Zarzgd główny plac Marjackl 9; Biuro spedycyjne ul. Potockiego 3; 11 
Zarząd składów towarowych ul. Wolska 2 0 .  posiada w Krakowie | l

p U Z E  S K Ł A D Y  t o w a r o w e  I
w bliskości dworca kolejewsga, z bocznicami kolelowoml jak też I składy mis* H  
stówa z przywozem I odwozazn ładunków wtasnemS saońochodainsl ciążaroweml. g

P R ZYJM U JE ROWSOCTESNIE PR ZES ZŁO  100.000 CETNftB. TOWARU I

Przyjssaaje n a  sk ła d  w sz e lk ie  tow ary. — S ta ła  ta ry fa . ®  
S lu ra  p iz y jo t ia :  u i. W olsk a  2 0 , T e le fo n  Kr. 8 7 .  ■==_ g

ANT. B O D U C H
Hartowna aprzefał i skład nasion, produktów rolnych, 
w nslkich nawotów sztncmych, R ykałów  budowlanych, 
wapoe. camenta, gipsa, dachówki asbit., orazm assya rol­

niczych i do cołow przemysłowych.

Ż y w ie c , R y s e k  2 2 . <

Wydawca: w zastępstwie Pol^iaj Spółki prasowej K . H a l e k s a .  — Redaktor liacselai i Jim M a f 7 * b i k. ** Dn. \iarEi& „Gło-Ju Nar o&k64 m  Krakom© pod wtrzadani Romana Ferks-

m
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i

U K i  BEM  

S O B O k O W E

P A P Ę

1

N I Ż N I O W S K I E  |

P IER W S ZO R ZĘD N EJ JAKOŚCI j |

D A C H O W Ą  I
z  włassaycla w ytw órni d o sta rcza

B O  n r 14 P O W S ZEC H N E Z A K Ł A D Y  ”  
„ r  LŁLi B U D O W LA N E Spółka akcyjna 1

Lwów, ul. Akademicka 23. | |
EKSPOZYTURY: 4P“ ^

g  Kraków : Gołąbią 1. Stanisław ów : Kilińskiego 28. | |
1

— xv centrum  m ia sta  p o ło żo n e  — 
z wolnymi lokalami dla biur i sklepów

sp rzed a  firm om  p o lsk im  =

I n ż .  I w i e k i  —  G d a ń s k
Danzig Langfuhr, Szwarzerwerg 4 . II. ]2T6


